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POWÓDŹ W WOJEWÓDZTWIE KIELECKIEM 


WILEY POST. 
lotnik amerykański 
szczęśliwie odbył. lot trans- 
atlantycki. 


słynny 


Osady wiejskie pod wodą.—Kilkanaście mostów uległo zniszczeniu. 
Trąba powietrzna w pow. brzeskim.—Groźna sytuacja w Ostrowcu 


Gwałtowny huragan mad Zakopanem 


t'e Kielce, 18 lipca. 
Jak hit pokrótce odniosły pisma po- 
ranne, wojew: kiel r nawie- 


Od kilku dni już padały bez przerwy de- 
szcze, a wczorajsze oberwanie się chmu- 
ry byta bezpośrednią przyczyną kata- 


połacie gruntu znalazły się pod Zcze 
r czem tegoroczne zasiewy 

ały zniszczone. Wiele drobnych A a 
I wal miary również e ch, a ludność 


T vziat m zostay w wielu miejscach 
drogi a na terenie powiatu kieleckiego 
ZOSTAŁO ZERWANYCH DWANAŚCIE 

MOSTÓW. 
wa GS o we 
na 
zosiały, zr 500 poza faig w! z 
zostały zerwane tamy na stawac ZET 
woda rozlałą się szeroko 


BoE a e 


ERA a oraz grak oae us łowi 
częgo i tsraży ogniowej przy ul. 3 Maja, 
| iti 3 ZWUSNYE OIN | 


Zamachy bombowe 


w Barcelonie 


Barcelona, 18 lipca. 

W, nocy w różnych stronach miasta 

rzucono bomby, z których jedna, eksplo- 
dując, porani a przechodzącą właśnie 
wówczas kobietę, 

Bomby te, których wybuchy wyrzą- 
dziły znaczne szkody, stoją w związku z 
długotrwałym en robotników pu- 
dowlanych, "i 


Krwawy napad 
na ul. Wolborskiej 


Łódź, 18 lipca. 

(ig) Dziś w nocy, na ul. Wolborskiei 
przy rogu Północnej zdarzył się tajem- 
niczy napad. Powraca? tamtędy s 
mierz Muk, mieszkaniec domu Nr. 2 
- na ul. Wolborskiej. Nagle z wnęki bra- 
my wyskoczyło dwuch osobników, któ 
rzy rzucili się na niego i zaczęli go okła 
dać laskami. 

Na rozpaczliwe wołania o pomoc, 
przybiegło kilku ludzi, a wówczas na- 
pastnicy rzucili się do ucieczki i zbiegli. 
Do Muka musiano wezwać pogotowie, 
ponieważ był bardzo dotkliwie poturba 
wany. 

Napad miał niewątpliwie za tło po- 
rachunki osobiste, 


10 miljonów ludzi , 
zostanie skolonizowanych, 
w Ausfralji 


Londyn, 18 lipca. 
(t) Angielska grupa finansistów pro 


wadzi obecnie pertraktacje z rządem | 
australijskim w spraw je kolonizacji ol- 
brzymich terenów w Australii. Umowa 
opiewać ma na 100 lat. Na obszarach 
tych ma osiąść 10 milionów ludzi, w 
pierwszym rzędzie an GliCY. 

Zatówno czad wozi T jak i astra- 
lijiski rópierają grrąso powyższy plan 


ko!onizacyjny- 


|carii daje się zauważy. 
‘nie z polityki rządowe; 


W Swilinie woda zerwała most. Pola 

w okolicy Demkowa nad rzeką Kamien- 
ną zostały prawie całkowicie zalane, a 
y dochodzą już do zabudowań gos- 
podarskich, Władze wszczęły już ener- 


giczną akcję w celu przyjścia z pomocą |wiecie zasiewy na przestrzeni 600 a w 
powodzianom. W wielu kościołach lud- {drugim na przestrzeni 700 hektarów. 


ność odprawia nabożeństwa na intencję 
ustąpienia powo 

ad powiatem stopnickim i włosz- 
czowskim przeszła onegdaj silna burza i 
gradowa. Grad zniszczył w jednym po- 


Posi przyleciał do Nowosykirska 


Gen. Balbo w sobotę wystartuje do lotu powrotnego 


Nowo-Sybirsk. 18 lipca. 
(PAT) Willy. Post, który wystarto- 
wał wczoraj z*Moskwy do dalszego lo- 
tu, przybył dziś o godzinie 6 min, 27 we- 
dług czasu lokalnego do Nowo-Sibirska, 


powitany przez lotnicze władze sowie- 
ckie i zgromadzoną licznie ludność, 


Chicago, 18 lipca. 
(PAT) Gen. Balbo oświadczył przed- 
|stawicielom prasy, że zdecydował się 
'wystartować w sobotę do lotu powrot- 
nego. 
Droga powrotna przelotu ciągnie się 
od Chicago przez Nowy Jork, poprzez 
Ocean, Wyspy Azorskie do Włoch. 


Zakopane, 18 lipca. 

Onegdaj szalała nad Podhalem i w 
okolicy Zakopanego silna burza. Hura- 
igan trwał około dwuch godzin prży- 
czem wyrządził znaczne szkody. W Do- 
linie Kościeliskiej została  zniszczoma 
częściowo droga. Brzeg nad Gubałówką 
w Zakopanem został w kilku miejscach 


uszkodzony. 
Kraków, 18 lipca. 


Nad gminą Gnoinik pow, brzeskiego 
przeszła w dniu wczorajszym gwałtow- 
na trąba powietrzna. Szerokość trąby 
wynosiła 100 metrów, przyczem wyrzą- 
dziła ona szkody na długości kilometra. 
DZIESIEĆ DOMÓW ZOSTAŁO CAŁ- 
KOWICIE ZNISZCZONYCH, przyczem 
jedna osoba została lekko ranna. 

Równocześnie wystąpiła woda z 
rzeki Uszwicy a tereny gminy Uszew 
zostały zalane. 


Trzej groźni bandyci zabicinaWołyniu 


Krwawa spotkanie policji z poszukiwanymi. zbrodniarzami 


Kowel, 18 lipca. 
Patrol policji państwowej natknął 
się w pobliżu wsi Hrady, w pow. Ko- 
stopolskim, na 4+ch podejrzanych 0- 


sobników, leżących w życie. Na widok 
policji osobnicy ci podnieśli się i po- 
częli strzelać. 

Policja zrobiła tedy użytek z broni. 


Proces 0 zabójstwo ś 


ś.p. Grofkowskiego 


rozpoczyna sie dziś we Lwowie 


SS GK Lwów, 18 lipca. 

niu iejszym rozpoczyna się 
proces o zabójstwo Ś. P. studenta Grot- | 
kowskiego i zranienie jego kolegi Pie- 
traszki. Na ławie oskarżonych zasiada- 
ją trzy osoby a mianowicie Mojżesz Katz, 
zraeł Tune i Nechemjasz Szmer. Katz 
oskarżony jest o nieumyślne zabójstwo 
Grotkowskiego i ciężko poranienie Pie- 


traszkí, pozostali zaś oskarżeni o udział 
lyr bójce, która zakończyła się tragiczną 
śmiercią studenta, 
|  Katzowi grozi kara do 10 a pozosta- 
łym oskarżonym do 5 lat więzienia. — 
Rozprawa rozpisana jest na dwa dni. 
Oskarżonych bronią adw. Landau i 
znany z procesu Gorgonowej adw. Axer. 


Gandhi znów myśli o więzieniu 


1 BDożesmał sie juž nawet ze wszyystici- 


pani przy 


ał, 18 lipca. 
_ Gandhi przygotowi się do nowego 
więzienia. Polecił on żonie swej zapako- 


wać wszystkie przedmioty, których sta- 
le używa, jak kołowrotek oraz nie- 
odzowną odzież; «is 

Gandhi od kongresu panhinduskiego 
w Poona aka bardzo szerokie peł- 
nomocnictwa, które umożliwiają mu po- 
rozumienie się z wicekrólem Indji, lor- 


Burzliwe dęmonsi 


BIEC OW domaga 
Jaisi Los 

Genewa, 18 lipca. 
W ostatnich dniach odbyły się w 
Szwalcarii masowe wiece demonstra- 
cyine chłopów. Od dłuższego już cza- 
su w sferach włościjańskich w Szwai- 
niezadowole- 


aciółrni 


dem Wellingtonem co do nezysztej po- 
lityki kongresu. Mimo to Gandhi poro- 
zumienia takiego nie przewiduje i uwa- 
ża, że akcja „nieposłuszeństwa cywilne” 
go“ powinna być dalej prowadzona, 

W związku z tem oczekuje on swe- 
go uwięzienia i już pożegnał się ze 
wszystkimi swoimi przyjaciółmi za- 
równo osobistymi jak i politycznymi. „ 


racje w Szwajcarii 


sie zmiany Pol- 
edarczeĵ 


jaki się daje we znaki chłopom szwaj- 
carskim. 
W okolicy Berna odbyły się nadzwy 


przyczem występowano ostro przeciw- 
iko polityce gospodarczej rządu. 

| Chłopi domagali się zniesienia wie- 
Ilu podatków. W wyniku narad uchwa- 


czaj burzliwe zebrania wieśniaków, — | chodem, 


kładąc na miejscu trupem 3-ch. osobni- 
ków. Czwarty został ranny, 

W rannym rozpoznano niejakiego 
Porfereja Czunia. mieszkańca Kowla, 
z zawodu technika drogowego. Czuń 
oddawna poszukiwany był przez wła” 
dze za współudział w bandach dywer- 
syjnych, które grasowały w ubiegłym 
roku na Polesiu Wołyńskiem i za za* 
mach rewolwerowy. dokonany w Kow 
lu, na jednego z funkcjonariuszów po- 
licii państwowej. 

W jednym z zabitych rozpoznano 
następnie niebezpiecznego członka 
wspomnianych band. Dymitra Mierz- 
wińskiego z Mołodeczna. 

Pozostali dwaj zabici znani są tyl- 
ko z pseudonimów: „Gruby“, który ma 
być dezerterem z jednego z pułków 
stacionowanych w Krakowie i „Pre- 
chodyj:, byli to również członkowie 
band dywersyinych. 

La EE rE E JOE ZSZ 0 O OORRAÓKO 


Pern kupuje 
estońskie okręty -wojenne © 


Rewel, 18 lipca. 

(t( W najbliższych dniach przyby- 
wają do Estonji przedstawiciele republi- 
ki Póru, którzy podpiszą w imienin swe- 
go rządu kontrakt kupna dwuch okrę- 
tów wojennych, wycofanych z obiegit. 
Pieniądze, uzyskane ze sprzedaży tych 
okrętów przeznaczone są na zakup ło- 
dzi podwodnych. 


Namiestnik Bawarii 


ranny w katastrofie samo-. 
| chodowej 


Monachjum, 18 lipca. 

(t) dźnióchód. w którym jechał wraz 
z kilkoma osobami namiestnik dla Ba- 
warji, zderzył się na zakręcie Z` sarno- 
prowadzonym przez _ kobietę. 
| Wskutek zderzenia oba samochody wy- 
wróciły się. Namiestnik został - rany 
odłamkarni szkła. Kobieta, która prowa- 
dziła samochód, została aresztowana. 


Powodeni do demos! acyjnych wy jlona rezolucje. wzywające rząd do wal- Policja zarzuca jej, że. umyślnie spowo- 


Siąpień jest szczególnie ostry kryzys, 


ki z kryzysem. 


idowała katastrofę 
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Zwierzeta m ławie oskaržon 


ych 


Psy skazane fia śmierć za ugryżienie przechodnia. 
Szarańcza „Skazana' na wysiedlenie 


(sb) Pisma angielskie odniosły nieda- 
wno o niezwykłym „sądzie“ jaki Gd 
się w jednym ze stanów w Ameryce; Na 
ławie oskarżonych zasiadły,.. dia PS 
Akt oskarżenia zarzucał im, iż pogryzły 
w łydkę pewną amerykankę, która wnio 
sła do sądu saie SĄD SKAZAŁ OBA 
PSY NA KARĘ ŚMIERCI. Ponieważ by- 
ły to dwa niezwykle piękne okazy, 
właściciel ich wywiózł niezwłocznie psy 


wypadku zaopatruje w komentarz, że po 
dobna sprawa mogła się znaleźć na wo- 
kandzie sądu tylko w Stanach Zjedno- 
czonych, uchodzących za krainę wszel- 
kich możliwości, Należy zaznaczyć jed- 
nak, że nie jest to pierwszy wypadek, gdy 
zapadł wyrok śmierci na zwierzę. 

Już w średniowieczu zanotowano we 
Francji wiele wyroków śmierci na zwie- 
rzęta, Jako pierwsze zwierzę skazane 
na śmierć ieniają kroniki francuskie 
świnię. Zwierzę to, pozostawione bez 
dozoru, pożarło dziecko, Sąd skazał 
świnię na karę śmierci przez powieszenie 
Egzekucja odbyła się publicznie. Zwie- 


rzęciu włożono najpierw szaty kobiece, i 


poczem kat powiesił świnię na szubieni- | 
cy. 

Kroniki współczesne donoszą rów- 
nież o wielu wypadkach postępowań są- 
dowych przeciwko... owadom. wie- 
kach średnich owady AE w Eu- | 
ropie wielkie szkody, Nieprzebyte pusz , 
cze i błota były miejscem, gdzie rodziły 
się w olbrzymich ilościach jadowite mu- 
chy i szarańcza, Ukazało się wówczas; 
dzieło znanego adwokata w Sabaudji, 
Gasparda Bally, który napisał całą roz: | 
prawę prawniczą na temat, w jakich wy* 
padkach można postawić owady przed 
sądem, | 
W wieku 16-tym istotnie radni miasta | 
Grenoble wnieśli do sądu oskarżenie 
przeciwko gąsienicom i ślimakom, które 
powodowały w mieście znaczne szkody. 
Ciekawe jest również to, że „oskarżo- 
nym” wyznaczono specjalnego adwoka- 
ta, który stawał w ich obronie, 

Pod koniec 16-ego wieku została na- ; 
wiedziona klęską szarańczy Szwajcarja. 
Postanowiono wytoczyć szarańczy rów* 
nież proces. Wyznaczono więc Sin e 
sędziowski, prokuratora i obrońcę. Woź 
ny są poren do „miejsca zamiesz- | 
kania” złośliwej szarańczy, gdzie złożył 


i 


Urke Warszawski. 


32 lata na Sachalinie 


Zyciorys Ratorżnika- 
kryrninafisty 


Spisał H. Czerwiński 


Nagle — zrywam się, Krzyczę nie- 
ludzkim głosem. Z różnych kątów, 
z różnych otworów wyłażą szczury. 
Pełno, stado gryzoniów. Mój krzyk do- 
słyszał dozorca, który chodził po kory- 
tarzu. 

„Spojrzał przez 
w celi). tabi 

—Czewo kriczisz? (Czego krzyczysz?) 
— pyta. Brzęcząc kajdanami zbli się 
do niego i błagam o trochę litości, Powia 
dam, że nie wytrzymam ze szczurami, 

A on mi na to; 

„Niczewo! Priwikniesz”! (Nic! Przy- 
zwyczaisz się!) 

Z trzaskiem zamknął drzwi. 

Tak! Zrozumiałem, że muszę cierpieć. 
Pogryziony, pokaleczony i pokrwawiony 
po strasznej walce ze szczurami, docze- 
kałem się ranka. Przez cały czas modli- 
łem się. Zmawiałem pacierze. Prosiłem 
Boga o zlitowanie... 

Ale przyszło „zbawienie“, 

Katorżników karmiono „śałandą"” — 
(ryba). R. 

Wpadłem na pomysł. Rzucałem ości 
szczurom, które z czasem tak się oswoi- ` 
ły, że spały ze mną razem, nie dotykając, 
juz więcej ciała mojego. 

Poprostu zawinęły się pod chałat mój 
i warowały na norze, 


„iudasza” (okienko 


pozew, Ponieważ „oskarżony* nie zja- 
wil sięj źłożów6 jeszcze dwukrotnie wē- 
żwariie, rea tozpraya odbyła się bez 
udziału Oskarżonego, W wyniku rozpra- 
wy sąd uniewinnił oskarżonych. mo- 
tywach wyroku sąd zaznaczył, że szarań 
cza jest stworzeniem boskiem i ma rów- 
nież prawo do życia. Sąd nakazał jedy- 
nie wysiedlenie szarańczy. 

W Prowancji wsławił się przewodni- 
czący miejscowego parlamentu, który za- 
słynął naprzykład jako obrońca sądowy.. 
szczurów i myszy, które wielokrotnie „po 
woływano'” przed sąd za wyrządzanie òl- 
brzymich szkód. 

Podobne „wysiedlenie”* szkodliwych 
owadów miało miejsce w wieku 15-ym; 
w St. Juljon. Ponieważ owady wyrzą*! 


Chimień 


dzały tam znaczne szkody w winnicach, 
Sąd nakazał usunięcie ich beż Wyfządze 
dla owadom jak fidjmfiiejśżej szkody, = 

tym celu wyznaczono nawet dla owa- 
dów specjalne, bogato zalesione tereny, 
gdzie miały dostatkiem pożywienia. 

W Grenoble rzucono naprzykład klą- 
twę na żmije, które rozpowszechniły się 
w wielkiej ilości. W Brazylii rzucano 
klątwy na mrówki a w Kanadzie na 
turkawki, Również i obecnie procesy 
przeciwko zwierzętom nie należą do 
rzadkości. Ostatnio naprzykład wiele 
wrzawy wywołał proces, w którym o- 
skarżonym była... małpa, ponieważ nie 
wywiązała się należycie ze swych obo- 
wiązków aktora filmowego... 


roža 


že opunszcze Cmim, jeśli mie beda 
amimia prevy WWĘJŃPEADONAR Meže 


(x) Pekińskie gazety hiadają nad u- 
padkiem moralności i zanikiem starych, 
obyczajów w Chinach. Całą tę burzę 
biadań wywołało grono studentek chiń- 
skich które umieściło w jednej z gazet o- 
świadczenie żądające prawa samosłano- 
wienia o swoim losie, a szczególnie pia 
wa wyboru swego przyszłego męża. — 

Dla przykładu dodają one, że we 
wszystkich kulturalnych krajach, młode | 
panny sanie wybierają sobie, z pośród 
liczńych kandydatów męża, a tylko w, 
Chinach pokutuje stara, kilkuwiekowa ; 
tradycja, w myśl której męża swym cór- 
kom wybierają rodzice. 

Małżeństwo takie uskutecznia się za- 
zwyczaj wówczas jeszcze, gdy dzieci są 
bardzo młode i to najczęściej pomiędzy , 
zaprzyjaźnionemi rodzicami. Otóż mło-| 
de studentki zbuntowały się przeciwko | 
temu zwyczajowi i publicznie oświadczy 
ły, że mimo, iż posiadają, wybranych im | 
przez rodziców narzeczonych, nie uwa- 
żają się' wcale z związane 'i same 'chcą' 
stanowić o swym przyszłym losie, doma- 
gając się jednocześnie tego prawa dla 
wszystkich chińskich kobiet. i 

Gdyby nie udało im się przeprowadzić | 
tej reformy, wyjadą i'na zawsze opusz- 
czą kraj, w którym pokutują stare, krzyw 
dzące kobietę obyczaje. 

Oświadczenie to wywołało burzę i` 
dzienniki chińskie ubolewają nad zani- | 


ją „należność“, Í 
A teraz — jak spać bez oparcia? Oj 
poduszce — marzyć nie wolno. 
Ale i z tem poradziłem sobie. | 
Kiedyś, idąc po drzewo do opalania! 
swojej celi, zwracam się do „konwojne- 


— Ty człowiek i ja człowiek. Zrób 
mi łaskę, Okaż mi trochę serca. Daj mi 
pół szczapy drzewa. 

— A tobie to naco, durak? Nic wię- 
cej do szczęścia ci nie trza? Na co ci to 
drewno? 

— Pod głowę chcę je mieć. Poduszkę. 
Chcę łeb podeprzeć, jakoś będzie mi lżej 
Dobry człowiek — „konwojny” dał mi 
kawał polana, 

Podziękowałem mu serdecznie. 

drewnem tem nie rozstawałem się 
przez 12 lat. 

Minął termin: po 12-u latach skazani | 
na wieczną katorgę byli przeznaczeni do 
t. zw. „wolnej kamandy”, do ogólnych od 
działów, gdzie mieli niejako swobodę ru 
chów, 

Sam naczelnik więzienia zjawił się w 
celi Zdankiewicza i oznajmia mu, że z 
„adinoczki” wychodzi. 

— Wziąłem z sobą i tę pół szczapy 
drzewa, pod którą głowę podpierałem. 
Naczelnik pyta, na co mi to drzewo. 

, Powiadam, że to moja „kochanka - 
poduszka”, Przez 12 lat wiernie mi słu- 
żyła i ani razu mnie nie zdradziła. 

Zapomniałem się. Rozwiązał mi się ję- 
zyk. 


Czyłem, że ściągam na siebie gniew | dalszy etap, do więzienia w Małych Dzie | 
bińskich. Była to stacja pocztowa konna. 

Było tu 400 aresztantów, w tem wie- 
lu politycznych. 


naczelnika za to niepotrzebne gadanie. 
I tak się stało. 
Zwymyślał mnie i za karę odesłał 


Zato, gdy przyszła pora obiadowa — | mnie na 5 lat na kopalnię węgla Rudniki. | 


kiem starych, pięknych tradycyj rodzin- 
nych. Jeszcze przed kilku laty, przypo- 
minają dzienniki chińskie, żadna młoda 
panna nie odważyłaby się postąpić 
wbrew woli swych rodziców, a dziś na- 
wet panny z dobrych i znanych rodzin, 
buntują się i domagają niesłychanej wol- 


' ności, jaką jest prawo wyboru sobie mę- 


ża. 
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|Esv miecie, że... 


—wWw posiadały przed wojną dość 
j zna ną Mt. Po wojnie jednak straci- 
ły Wegry pod Fiume, a flota pozostała 
nadal wyaościi państwa. Obecnie krą- 
ży po oceAfiach dziesięć statków handlo- 
wych, które jednak nigdy nie mogą za- 
"witać do rodzinnego portu, ponieważ go 
nie mają; 
= gk odbyło się w Japonii 
niezwykłe nabożeństwo.  Odprawione 
zostały modły za dusze 168 zmarłych ko- 
ni i 90 krów. Zwierzęta te w ciągu o- 
jstatnich kilkudziesięciu lat służyły ro- 
,dzinie królewskiej. Jeden z koni zmarł 
po 20-letniej służbie, a wszystkie krowy 
M HY rodzinę królewską w mle- 
o, 


— ostatnie obliczenia lekarzy ustali- 
ły, że człowiekowi powinien starczyć za 
pożywienie w ciągu całego dnia... jeden 
śledź, Mięso tej ryby jest wystarczają- 
ce dla utrzymania organizmtu. 


— do szpitala w Londynie odwieziono 
niezwykłego pacjenta. Połykał on meta 
lowe przedmioty, aż wreszcie rozchoro- 
wał się. W wyniku operacji lekarz wy- 
dobył z żołądka pacjenta 200 naparst- 
ków, 9 śrubek, 7 kółek od rolet, małe 
kluczyki, szpilki, igły, łuskę od naboju 
rewolwerowego i wiele innych przedmio- 
tów, Ogółem wydobyto 500 metalo- 
| wych przedmiotów. Mimo dokonanoi o- 
peracji, pacjent zmarł, 


— Greta Garbo wprowadza ostatnio 
nową „modę“. Po „spodniach* przyszła 
kolej na.. fajkę. Czy i ta moda spotka 
się przez ogół niewiast z uznaniem na- 
razie nie wiadomo. (sb) 


Arszenik... środkiem odmładzajacym 


Spožyuwany jest w wielkich 
ilościach na Bai lscumnencia 


(sb) Przed sądem okręgowym w Lon- 
dynie odbyła się niezwykle ciekawa roz- 
prawa. Na ławie oskarżonych zasiadł 
właściciel majątku Swift, oskarżony © 
oszustwo. Swift spędzał często na targ 
swe bydło, które odznaczało się niezwy- 


kl 


kle dobrym i czerstwym wyglądem, to 
też osiągało+wysókie: ceny. 

Jak się okazało, Swift dopuszczał się 
jednak oszustwa, albowiem karmił zwie- 
rzęta arszenikiem i w ten sposób nawet 
wychudzone zwierzęta otrzymywały wy- 
śląd zdrowych. 

W sprawie tej przesłuchano rzeczo* 
znawcę, którego wywody okazały się 
wręcz rewelacyjne. Oświadczył on, że 
obecnie wielu sportowców stale spożywa 


9) | stawiły się gromadnie — po żer, po swo*| 


W szybie na głębokości 4-ch pięter 
pod ziemią musiałem wybić sto worków 
węgla codzi $ 

Dwuch nas było katorżników: który 
nie mógł w ciągu dnia tego zrobić, ten 
musiał w nocy dokończyć. 

Po pięciu latach ciężkich robót pod 
ziemią zagnano mnie do więzienia w Di- 
bińsku, do warsztatu ślusarskiego. 75 
wiorst od kopalni Rudniki. 

Pracował tam polak - katorżnik, Ga- 
dyszewski, Zacny człowiek. 

Powiedziałem mu, że jestem polakiem 
i prosiłem go o względy. Dzięki niemu 
nauczyłem się ślusarstwa. 

Ale i tu „zasłużyłem” na karę, 

Zrobiłem pewnego dnia 12 sprzączek 
do chomątów, ale sprzączek tych nie o- 
piłowałem, jak należy. Zobaczył to ńa- 
czelnik, Liwin, 

Wezwał mnie do siebie i, pokazując 
mi nieopiłowane sprzączki, powiada: 

— Ja tiebia wyskarblu! (ja ciebie o- 
czyszczę). 

Dwaj „oprawcy”' (dozorcy) położyli 
mnie na „kobyłę” (ławkę z pasami). 
Ściągnięto mnie rzemieniami i z dwitch 
stron sypały się razy. 

a uderz za jeden raz; lewa się 
nie liczy. 50 rózeg — razem wypadło 
100. 
Od tej chwili wszystko z mojej ręki 
wychodziło czyste jak brylant. Sto rózeg 
— to nie żarty. 

6 lat byłem pod okiem Gadyszewskie 
go 


Wreszcie odkomenderowano mnie na 


Naczelnik więzienia Boronduk obcho 


arszenik, co nadaje im zapas sił | moż- 
ność osiągnięcia zwycięstwa, Oczywiś- 
cie, że dozy arszeniku muszą być bardzo 
małe i spożywane w odpowiednich odstę- 
pach czasu. „| 

Już w ub, stuleciu stwierdzono, że ka- 
nię karmione arszenikiem zdolne są 


"|większych wysiłków, Dostają one przy- 


tem piękną błyszczącą sierść i stają się 
odrazu zwierzętami „rasowemi ', Na Bał- 
kanach spożywa ludność stale olbrzy- 
mie ilości arszeniku, który ma rzekomo 
odmładzać i służyć jako środek przy- 
wracający piękność. Niejedna kobieta 
też chcąca się zby szybko „odmłodzić'”' 
|przypłaceła to życiem. 


dził się z więźniami po ludzku, Jakiś wy 
jątkowy człowiek! 
Pracowałem tam w ślusarstwie 12 lat. 
Tam było znośniej. 
, Wolno mi było po robocie pójść na 
wieś, byle o oznaczonej godzinie wrócić. 
, — Posłano mnie kiedyś z kocioł- 
kiem do pewnego zesłafica, zamieszka* 
tego na krańcu głuchej i ponurei. jak 
życie katorżnika, wsi, Wchodzę do cha- 
ty. W izbie zastaję samotną kobietę. 
To była żona skazańca. Mała, ale 
śliczna kobieta — małorosianka. 
Zaczynamy rozmawiać. Była. sama. 
Mąż długo nie wracał... 
| Odtąd przez dwa lata ukradkiem 
spotykaliśmy się, Jakoś to nam się uda- 
| walo. Dwa lata trwał romans katorż- 
nika. 


UCIECZKA. 

Wreszcie ta kobieta znika. l 

Razem z mężem,  ułaskawionym 
przez cara, wyjechała „na rodinu" (do 
swojej wsi). Wówczas Zdankiewicz po- 
deimuie plan ucieczki. Razem z trzema 
kamratami: polakiem  Zawistowskim, 
gruzinem Myszką i tatarem Ogiujem 
iszykują się do ucieczki. Konspiracyjne 
te plany trwały rok. Sprawowali się 
i przytem wzorowo i nienagannie, tak, 
żeby nie zasłużyć na najmniejszą karę, 

Nad morzem przywiązane do grube- 
go pia sznurami i łańcuchami żelazne- 
mi stało wielkie czółno, będące włas- 
KONA naczelnika więzienia Borondu- 
ka. 

Zdankiewicz i jego towarzysze, przy 
„pomocy różnych narzędzi, oderwali 
sznury i łańcuchy i tak „oswobodzone” 
czółno puścili na morze. 

(D. c. n)» 


as ZEFREJS sv 


ME ać P— mE—1— 


——. 


Z TAJEMNIC PRZEDWOJENNEJ ŁODZI - 


iller otruty!.. 


Rachmaninow dał mata prokuratorowi 


VII. 

W gabinecie towarzysza prokurato- 
ra Jewdokimowa dominował ton czer- 
wony. Wielkie biurko kryte czerwo- 
nym suknem, fotele obite czerwienią, 
czerwone zasłony na oknach i takież 
portjery na drzwiach. 

Na tle tei połyskującej groźnie pur- 
pury, tem bledszą wydawała się szczu- 
pła wygolona twarz prokuratora, noszą 
ca ślady przemęczenia. Jewdokimow 
miał tego dnia rozprawę sądową, odzia 
ny był więc w granatowy frak ze złote- 
mi guzikami i aksamitnym kołnierzem. 
Obiema rękami sortował papiery w 
grubo wypchanej tece, unikając spotka- 
nia z przenikliwetm, zimnem spojrze- 
niem Rachmaninowa, siedzącego szty- 
wno po drugiej stronie biurka. 

Jewdokimow zwlekał najwidoczniej 
z rozpoczęciem decydującej rozprawy, 
choć czasu miał niewiele i raz po raz 
nerwowo spoglądał na zegarek. 

— Czuję się bardzo zmęczony i przy 
bity tem wszystkiem, panie naczelni- 
ku — rozpoczął wreszcie — miewam 
ciągłe ataki wątroby, gdy tylko tę „zó- 
rę z pleców zwalimy“ wyjadę na ur- 
Op. 

— Ośmieliłbym się doradzić kaukaz- 
kie wody mineralne, wtrącił pobłażli- 
wie stary policyjny wyga. 

— Tak wybiorę Borżom lu} Essen- 
tuki. Ale kiedy my to wszystko skoń- 
Czyny. 


Między młotem 
| i kowalem 


— Co się tyczy sprawy Lamerta, 3- 
pracowałem zupełnie — meldował obo- 
jętnie Rachmaninow. Jeśli pan prokura- 
tor zarządzi, można choćby dziś ode- 
słać do sędziego Mileanta. Co zaś do 
„zakładziku* Millera, mam tu wszyst- 
kie papiery. Przesłuchaliśmy do dnia 
dzisiejszego... 

— Przesłuchaliśmy, przesłuchaliś- 
my — porywczo przerwał prokurator. 
— Czas skończyć. Oddałem Millera cał- 
kowicie do waszej dyspozycji, wasi lu- 
dzie go pilnują, Macie więc możność 
wpływu, przekonania go. Tak się sytu- 
acja ułożyła piekielnie, że muszę mach= 
nąć ręką na wszystko i zamknąć oko, 
wbrew istniejącym wyraźnym przepi- 
som prawa. Do licha, wasza to rzecz 
wytłumaczyć mu, jak ma zeznawać i 
czego się trzymać u sędziego śledczego. 

— A gdy nas nie zechce posłuchać, 
panie prókuratorze, co wtedy? 

— Wtedy, wtedy—w zadumie mru- 
czał Jewdokimow — no wtedy się 
wszystko wysypie, wtedy z obowiązku 
oskarżam. 

— À ośmielam się zapytać, jakie jest 
zapatrywanie pana prokuratora Łan- 
szyna, bo ja otrzymałem instrukcje pa- 
na gubernatora. 

— Więc jaka jest pańska rada i jaka 
instrukcja—z wysiłkiem wydusił z sie- 
bie prokurator. 

Zapanowało głuche milczenie prze- 
rywane miarodajnem tikaniem zegara. 

Podprokurator należał do nieliczne- 
go typu sądowników rosyjskich, którzy 
na swój zawód patrzyli, jako szczytne 
powołanie obrony prawa i sprawiedli- 
wości. Młody, niedoświadczony, nie- 
otrzaskany z wymogami administracyj- 
nej racji stanu, szarpał się i zdzierał, 
wyanijając wilcze doły i zapadnie urzę- 
dowania w „Priwislińskim kraju”, obfi- 


tującego w niezliczone przepisy „Spe- 
cjalne*, „przechodnie“ i „poufne“ a tak 
bardzo dalekie od oficjalnego „swoda 
zakonów“ (kodeks). 

A na ten właśnie „swod zakonów“ 
lubił się powoływać Jewdokimow, w 
swych wyczerpujących, pięknych, kra- 
somówczych oskarżeniach, naszpikowa 
nych gęsto cytatami z Puszkina, Ler- 
montowa, Dostojewskiego. 

Rozterkę, nurtującą prokuratora do- 
skonale rozumiał Rachmaninow izda- 
wał sobie sprawę, że ta właśnie rozter- 
ka i niezdecydowanie oddaje mu w re- 
ce klucz sytuacji. Idealizm i studenckie 
tradycje prokuratora, jego katońskie za 
sady, wywoływały, coprawda, platoni- 
czny zachwyt wewnętrzny sprytnego 
lisa palicyinego, ale w potocznem życiu, 
w warunkach carskiego urzędowania, 
niemiały absolutnie znaczenia prakty- 
cznego. 

Nareszcie zdecydował się przerwać 
przedłużające się milczenie brutalnem 
posunięciem na szachownicy wydarzeń: 

— A możeby, panie prokuratorze, 
ucieczka. 

— Jak pan śmie, mnie przedstawi- 
cielowi urzędu publicznego propono- 
wać, 

— Więc w takim razie — Rachma- 
ninow jął skrętnie zbierać papiery z 
biurka, wkładał je oskrzydlającym ru- 
chem w koperty i pakiety i umieszczał 
w swej eleganckiej tece z krokodylowej 
skóry—w takim razie, niłe mam tu wię- 
cej nic do roboty, czekam rozkazów — 
dodał służbiście, gotując się do wyjścia. 


Los Millera przypie- 
częlowany! 


| —m—--Poczekai pan chwile," panie nar 
czelniku. Ucieczka to absurd. Dziwię się 


niło się nic w zwykłym trybie regula- 
minu więziennego. Rozmowy poufne 
władz nie maią zwyczaju przenikania 
poprzez grube mury więzienne. Tak sa- 
mo leniwie się wloką godziny. uięte w 
żelazne karby posiłków, spacerów, wy 
miatania cel, zmiany warty, apełów 
wieczornych. 

Niezmordowanie skrzypią pióra kan- 
celistów, wypisujących pokwitowania o 

przyjęciu* aresztantów, transportuje 
się więźniów do sądu, wysyła do dłu- 
goterminowych więzień, rot aresztanc- 
kich, ekwipuje na katorgę, w daleką po- 
dróż na osiedlenie... 

Roboty jest kupa pilnej, najpilniei- 
szej, nieustannej i tak co dnia, co nocy, 
co godziny. 

Pot spływa z grubego karku naczel- 
nika nadzorcy Modzelewskiego na koł- 
nież munduru. Ani chwili, żeby odet- 
chnąć, piwem zaschłe gardło przepłu- 
kać. 

Trzeba słuchać raportów, więźniów 
„zdawać“, „przyjmować“ i wciąż wpra 
wnym ruchem olbrzymiego łapska 
kłaść chwiejny podpis na papierach. 


Miller nie żyje! 


Kiedyż tu o czemś, lub o kimś pomy- 
śleć. O takim naprzykład Millerze, któ- 
ry siedzi tam w jakiejś celi, pod któ- 
rymś tam numerem, na którymś tam 
piętrze. Pilnują go agenci, niech oni się 
o niego matrwią i karmią go. A straw- 
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CHCESZ BYĆ PIĘKNĄ używa 
wyroby Mag. W. PRŹDZIERSKIEGO. 


Krem i mygdło „MALINA No 15 


odmładza cerę, usuwa piegi, wągry;, 

rySszcze, żółte Í czerwone plamy—zaś 
krom „HALINA Ne 2“ udelikatnia cerę 
nazawsze,zapobiega i usuwa zmarszczki 


Fabr. Kosmet. „Płarmachomia „ Bydgoszcz 


Żądać w aptekach, drogerjach i perfum. 


0 przestrzeganie umowy 


zbiorowej 


w niezrzeszonym przemyśle 
włókienniczym 
Łódź, 18 lipca, 
(it) Wczoraj wieczorem odbyło się po- 


| siedzenie komitetu wykonawczego klaso- 


wego związku włókniarzy, na którem 9- 
mawiano sprawę podjęcia energicznych 
kroków by drobny, niezrzeszony prze- 
mysł przestrzegał umowy zbiorowej. Na 
posiedzeniu wskazano, iż główny inspek 


(tor pracy p. Klott zarządził, aby łamanie 


umowy zbiorowej traktowane było jako 
wykroczenie, a co zatem idzie — by spra 
wy te kierowane były do sądów staro- 
ścińskich. 

Wobec powyższego postanowiono w, 
każdym konkretnym wypadku stwierdze- 
nia łamania umowy zbiorowej składać © 
tem meldunek w inspektoracie pracy, by. 
pomóc w ten spórób do uregulowania 
stosunków w łódzkim okręgu włókienni= 
czym. 


Z nożem na męża 


Krwawa awantura w domu 
przy ulicy Przemystowej 30 


Łódź, 18 lipca. 
(ig) Wczoraj wieczorem pogotowie 
ratunkowe zaalarmowane zostało wie* 
ścią o ciężkim poranieniu jakiegoś męż- 
czyzny na ul. Przemysłowej 30. Udano 
się niezwłocznie na miejsce. 


ne w wykazach stoi, jak byk, więc zysk; się. iż rannym był niejaki Władysław 
na tem, choć niewielki, ale jest —-- gro: į Ciesielski, mieszkaniec tego domu. Gdy 


sik do grosza! 

W nocy jest 'rochę spokoju, ale i to 
uiezawsze. Czasem tylko noc s» taka 
uda, ale i to rzadko. Noc, gdy cisza 
idzie więzieniem, czasem tylkó krohi 
czyjeś w korytarzu zadudnią i roziex- 


pomijając już całąsniestosowność tego | nie się-zreźny: okrzyk szykłwaci= <ie 


odezwania się, ze względu na moją Oso- 
bę, że pan policjant, nie bierze pod uwa- 
ge, wynikających stąd konsekwencji — 
Przecież ucieczka wywoła nowe śledz- 
two, pociągnięcie do odpowiedzialności 
winnych niedozoru, a wreszcie wcześ- 
niej czy później, tenże Miller może się 
znowu pojawić na scenie, pewny w da- 
nym wypadku bezkarności, będzie szan* 
tażował. 

— A więc... 

— Więc powiedziałem panu. Dałem 
wolną rękę i o niczem nie chcę wiedzieć 
i wiedzieć mi nie wolno, Przecież, panie 
naczelniku, nie zechce pan chyba, abym 
dał panu polecenie na piśmie „z przyło- 
żeniem oficjalnej pieczęci“. Umywam 
ręce, o niczem nie chcę wiedzieć — do- 
bitnie raz jeszcze podkreślam. 

Wtedy uśmiech zamigota! przez uła- 
mek sekundy w oczach Rachmanino- 
wa. A więc zwyciężył — przeprowadzi 
sprawę bez drgnienia do ostatecznego 
końca. 

Przez chwilę trwało przytłaczające 
milczenie. Obai panowie wstali, wresz- 
cie naczelnik uczynił krok naprzód, 
utkwił wzrok w ikonie, wiszącej w ro- 
gu pokoju, zamaszystem gestem przeże- 
gnał się i wyszeptał: i 

_ — Gospodi pomiłuj, poczem oddając 
ukłon wojskowy, opuścił gabinet pro- 
kuratora. 

Los Millera był przypieczętowany. 
W tej grze szarpiącej nerwy mata o- 
trzymał prokurator. 


| 


— Kio lazie! 


-— Nie drzyj się durniu; agenti „sys-|g0 do szpitala 


przybyło pogotowie, był nieprzytomny. 
Leżał w łóżku brocząc krwią, 

Jak się okazało miał zadane dwie 
rany nożem w..lewe przedramię, z taką 
siłą, że przecięto mu ścięgna. Poza tem 
miał szereg tłuczonych ran głowy. 
Upływ «krwi był tak wielki, że. lekarz: 
natychmiast zdecydował przewiezienie 
w Radogoszczu, gdzie 


knowo otdiełenia” budzić trzeba natychi miano go poddać operacji szycia ścięg- 


miast naczelnika. Nieszczęście. 


Przewracając się na łóżku, przecie- 
rając zaropiałe ze snu oczy, Modzele- 
wskij przyjmował raport, który mu zda” 
wał starszy „sysczyk': 


— Wchodzimy do celi, dla sprawdze- 


ina. 


Ciesielski od pewnego czasu wracał 


| do domu pijany i z tego powodu pomie” 
'dzy nim a żoną dochodziło 
i awantur. gdy wczoraj powtórzyła się ta 
| sama historja, rozwścieczona niewiasta 


stale do 


rzuciła się na niego i nie zdając sobie 


nia, zapalamy światło, a Miller leży na formalne sprawy ze swych czynów, po- 


e. Budzimy, wołamy, a tu nic, 
trup i kwita. Pewno się otruł, bo piana 


na ustach, oczy w słup, cały skręcony, 


rękami za brzuch się trzyma. 

— Niedozór i tyle, Ot nieszczęście, 
za was się przyjdzie odpowiedzialność 
przyjmować. wsze tak i 
chce straż specjalną poza władzami wię- 
ziennemi urządzać. Piliście pewno i wa- 
łęsali się gdzie, no „będzie już wam na 
orzechy!" 

Agenci, przestępując z nogi na nogę, 
uśmiechali się dyskretnie, a włochata 
dłoń Modelewskiego sięgała po słuchaw 
kę telefoniczną z łóżka, by złożyć na- 
tychmiast meldunek prokuratorowi. 


Werbowali rohofników do 


częła zadawać mu rany nożem. 


Nabiał nieco staniał 


(it) Zgodnie z zapowiedzią. już dziś 


' rano na targowiskach miejskich zanoto- 


wano lekki spadek cen artykułów spo- 


bywa, jak się; żywczych. Różnica nie jest jeszcze du- 


ża, ale jest to już zwiastunem poważ' e- 
go potanienia żywności, w zwiu4ku ze 
zbliżającemi się żniwami, które rozpo- 
cząć się mają w bieżącym tygodniu. 

l tak nabiał staniał wczoraj o 5—6 
proc. przyczem w większym stopniu 
staniało masło, aniżeli jaja, ser i śmicta- 
na, staniały też jarzyny, o bilsko 10 
proc, oraz owoce o 5 proc. Ujawnił się 
również spadek cen drobiu. 
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Likwidacja szajki oszustów 


Wilno, 18 lipca. 
W granicznych powiatach. wojew 


Teraz należało działać szybko — |twa nowogrodzkiego w ostalnich dniach r 
dziś — zaraz — już, bez chwili zwłoki. | zlikwidowano szeroko rozgałęzioną szaj | wodniono oszustwo. 
Zaś w więzieniu na długiej nie zmie- kę oszustów, trudniących się werbowa- 


i. DR. FRANKEŃS'| 


niem włościan na roboty rolne i drago- 


ódz=|we do ZSSR. 


Aresztowano 16 Osób, którym udo: 
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z= 5 wil cały świat, — Emocionująca treść. — Niebywała gra. — Przepiękna wystawa! 
= , MENDA SERG 
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Byczo. jest! 


Pan Jerzy PO CRAS wyjechał w so- 
botę na urlop. W niedzielę zaczął padać deszcz, 
kraj ciągle jeszcze padał, We wto- 

też, W środę pan Rapaport zaczyna się pa- 
kować. 


Właściciel pensjonatu, w którym mieszkał 
pan Rapaport, dowiedziawszy się, że gość za- 
mierzą wyjechać, wpada do niego jak bomba: 

— Co się stało? Już nas pan opuszcza? 


Może się panu u nas nie podoba Może jedze- |; 


nie nie smakuje? 
— Nie, nie mogę narzekać — odpowiada Je- 
rzy Kiejstut Rapaport — tylko w mieście deszcz 
** 


DAE: 
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— Jeśli pan kupi u mnie maszynę do pisa- 
nia — mówi: agent — przyjmę także i potrącę z 
rachunku pańską starą maszynę, 
— Ależ ja nie mam starej maszyny — odzy- 
wa się klijent, 


Kapuściński wchodzi do fryzjera í każe się 
ogolić, Wreszcie zabieg jest skończony, Ka- 
puściński przygląda się z zadowoleniem w lu- 


strze i kładzie na stole 30 groszy. 


— Szanowny pan płaci 50 groszy — zwraca 
mu skromnie uwagę fryzjer, 

— Jakto? Przecież zawsze płaciłem tylko 
trzydzieści. 

— Tak ale golenie podrożało, 

— Dlaczego? 


Pani Żółko gniewa się na męża. Zupełnie 
nie krępując się obecnością gościa, wymyśla mu 
od idjotów. 

— Powtórz raz jeszcze, że festem idjotą, — 
odzywa się zniecierpliwiony mąż, 

— A właśnie jesteś idjotąl — ryczy pani 
żółtko, 

— No widzi pan — zwraca słę mąż do go- 
ścia — jaką ja mam posłuszną żonę? 

+9 


-t'Sierżant" przeprowadza lustrację kompanfi. 
Przygląda się pilnie każdemu żołnierzowi i na- 
gle, „parzynałe się przed jednym; 

ak wyglądasz ofermo jedna? Jeszcze, 
BZ, niema powszechnego rozbrojenia, że- 
być ty bez guzika przy rozporku chodził( 


N. dzisie. d następuj ; 
5 * wa PA jszej ewieza (iaie ępujące apteki 
J. "Skkiewicza (Kopernika 26), . 
lrzejazd 59 ZM My Piac 193) 
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2 22.35—22.40 „Komunikat 


avi CRESWYZYY O 


1933 


nadel konsumpcji artykułów Spożywczych 


Odżywiamy się gorzej niż przed kilku laty 


Powszechne niemal zubożenie ludno= 
ści spowodowało, iż w bardzo poważ* 
nym stopniu spadła w Polsce konsum- 
cja artykułów spożywczych oraz surow 
„ców. Nie jest to oczywiście zjawiskiem 
pocieszającem, ale-główny urząd staty- 
styczny, który zajmował się tem zagad- 
nieniem i zebrał szereg interesujących 
cyfr, donosi, iż w Polsce sytuacja przed 
stawia się, w porównaniu z innemi kra- 
jami, jeszcze bardzo dobrze. 

W innych krajach europejskich kon- 
sumcja artykułów spożywczych w po“ 
równaniu z Polską jest o 20—30 proc. 
mniejsza, 

Obliczenia głównego urzędu staty- 
stycznego uwzględniają konsumcję na 
głowę ludności w stosunku rocznym. 

W okresie stosunkowo dobrej kon- 
junktury, 
państwa spożywał przeciętnie rocznie: 


47,1 kg. pszenicy, 163,7 kg. żyta, 34.6 wej, 2 


każdy mieszkaniec naszego; 


kakao, 11,2 kg. cuknu. 


kg. koksu, 15,2 kg. soli, 23,4 kg. ropy 
naftowej, 2,6 kg. benzyny, 18,3 kg. że- 
laza, 0,9 kg. cynku i 2.2 kg, bawełny. 

A w roku 1932, z wyjatkiem pszeni- 
cy, która wykazuje zwiększenie kon: 
sumcji, wszystkie inne artykuły spo- 
żywcze i surowce w stosunku do okre- 
su poprzedniego wykazują zmniejsze- 
nie. 

I tak spożycie pszenicy wynosiło 56,4 
kg., dalej 138,9 kg. żyta, 51,8 dwsa, 1,3 
kg. ryżu, 50 gram herbaty, 210 gram 
kawy, 180 gram kakao, 9,2 kg. cukru. 

Jeśli chodzi o spozycie surowców. 
w roku ubiegłym przedstawia się ono 
następująco: 565 kg. węgla, 30,2 kg. 
kous, 11,3 kg. soli, 15.9 kg. ropy nafto- 
2,1 kg. benzyny, 6,3 kg. żelaza, 300 


kg. jęczmienia, 63,8 owsa, 2 kg. ryżu, 70 | gram cyny i 1,5 kg. bawełny, 


gram herbaty, 240 gram kawy, 180 gram 


St. 


Halilo! Tu racie? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA*, 


WTOREK, 18 lipca 1933 r, 


11 dęte nss Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
akowa, 
12.05-—12.25: Muzyka z płyt gramofonowych, 
12.25—12.33: Codzienny Przegiąd Prasy Polskiej. 
12.33—12,35: Komunikat meteorologiczny. 
12.35—12,55: Muzyka z płyt gramofonowych. 
12.55—13.00: Dziennik Południowy. 
13,00—13,05: Odczytanie programu na dzień bie- 
żący. 
13.05—14,55: Przerwa. 
14.55—16.00 Muzyka z płyt gramofonowych 
przerwie komunikaty łódzkie. 
16,00—17.00: Koncert popularny z Ciechocinka, 
17.00—17.15: „O wartościach turystycznych i kra 
peN oznawczych Huculszczyzny* — Ł dr 
yś$munt Klemensiewicz. (Tr. ze Lwowa). 
17, 15-18. 15: Koncert w wyk. orkiestry mando- 
linistów pod kier. Apana Szczegłowa. 
18,15—18.35: Odczyt p asza równowaga 
udżetowa* — dą proł, Aleksander Ivan- 


ka, 
18.35-19.20: Recital wiolonczelowy Alberta 
Katza (Tr, z Wilna), 
19.20—19:35;, Rozmaitości. 


19,35—19,40: Odczytanie programu na dzień 


następny. A 
| 19.40—1955: .Feljetoni wOrubryce „Na owidno-, 


kregu“, 
20.00—20.50: Koncert w wyk. Ork, 
dyr. Stan. Nawrota, Ignace 
nor) i Ludwika Ursteina ( 
20.50—21.00: Dziennik Wieczorny, 
21.00—21.10; Komunikat Izby Przemysłowo-Haa- 
dlowej w Łodzi. 
D, e. koncertu z Warszawy. 


z te- 


omp,)» 


à 22,00—22,25: Muzyka taneczna. 


22,25—23.35; Wiadomości sportowe. 
meteorologiczny dla 
lotnictwa i policyjny. 


22.40—23,00: Muzyka taneczna 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 

20.10. BERLIN. Koncert symfon. pośw. 
twórczości Beethovena. Tr. z Świ- 
noujścia. 

20.15. BUDAPESZT. „Lalka norymber- 
ska“, opera Adama i „Dyrektor Te- 
atru', opera Mozarta. 

20.30. WIEDEŃ. Koncert symfon. 

20.45, oe „Don Pasquale“, 
Donizetti 

21.00. LONDYN REGIONAL. Koncert 
symfon. 
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Karnecik RJ 


TEATR MIEJSKI, 

Dziś i dni następnych wieczorem kapitalna 

sztuka Niccodemiego: „Cień'* w której popiso- 
we role odtwarzają: najpopularniejsza artystka 
stołeczna Maria ore i gwiazdor ekranu pol- 
skiego Zbyszko 

TEATR L Y "PARKU STASZICA. 

Kto nie śmiał sę jeszcze z Świetnei farsy 
Bissona „Czy jest co do?ncienia* niech -Śpieszy 
się do parku Staszica, gdzie licznie zgrema- 
dzona publiczność hiraganami śmiechu i braw 
reaguje na koncertowa gre 0 zespołu. — 
Początek o godz. 9.ej wieczore| 

REWJA W TEATRZE POPULARNYM 
(Ogrodowa 18). 

Dziś i codziennie po dwa przedstawienia o 
godz. B i 10 wiecz, wie gp tryskającej hu- 
morem rewji w 24) obrazach p .t. "Przyjdzie ko- 
za do woca'* z Edwardem Redenem, Janiną Ja- 
strzębiec - Święcicką Jerzym Junoszą i iKatją 
Masłową na czele zespołu. 

Ceny miejsc od 50 gr. do zł. 2, 


opera 


7 ar aj za dać z peja 4d tym 
okresie na głowę ludności przedstawia | ges 
się następująco: 874,5 kg. węgla, 49,9 Filmy wesołe czy martwe? 
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Wytwórcy filmowi, nietylko w Ame- 
ryce, ale również w krajach europej- 
skich, zastanawiają się obecnie nad do- 
borem tematów do nowych filmów. 
Praktyka bowiem kilku ostatnich mie- 
sięcy wykazała, że publiczność bardzo 
chętnie i licznie uczęszczała na komedie 
muzyczne, melodyjne i beztroskie. Mo- 
że działo się.tak dlatego, że w roku u 
biegłym wyprodukowano nadmierną 
ilość dramatów, z przewagą filmów nie- 
samowitych i kryminalnych. Dwa lata 
temu bowiem komedje muzyczne i wo- 
góle komedje nie cieszyły się zbyt wiel- 
kiem powodzeniem. 


Meteorologowie filmowi, którzy ba- 
dają nastroje, jakie panują wśród wi- 
dów, doszli do wniosku, że w tym roku 
cieszyć się będą powodzeniem komedie. 
Ludziom poprosty znudziły się drama- 
ty. Zbyt wiele jest dramatów w życiu 
codziennem, byśmy mogli oglądać je je” 
Szcze na ekranie. T dlatego publiczność 
szuka w kinie zabawy i wypoczynku po 
pracy. 

Jak się dowiadujemy, przygotowane 
są filmy z Buster Keatonem, -Harold 
Lloydem i szeregiem innych komików. 
Rówriież genialny Charlie Chaplin szy- 
kuje nowy film. Zapowiedział on, że po 
rocznej przerwie zrealizuje dwa arcy- 
dzieła. W jednym będzie grał rolę glu- 
choniemego, ponieważ nie znosi filmu 
mówionńego i nie chce mówić z ekranu. 


Jak wynika więc z zapowiedzi wy- 
twórni filmowych, będziemy mieli w 
przyszłym sezonie przewagę filmów 
wesołych nad ponuremi. Kto wie, czy 
w óbecnych czasach nie jest to najlep- 
szy pomysł? 


Oczywiście, same „komedje i kome- 


-dje muzyczne nie wystarczą. Realizuje 


się, również. szereg, filmów dramatycz- 
nych 6 wspaniałych tematach i z rewe- 
lacyjnemi obsadami. Rzeczą bardzo in- 
teresującą jest, że wytwórnia „United 
Artists“ (Zjednoczeni artyści) w Holly- 
wood, ogłosiła konkurs na scenarjusze 
dobrych filmów kryminalnych. Zamie- 
rza ona wyprodukować całą serię tych 
filmów, gdyż przekonano się, że tego 
rodzaju obrazy, jeśli tylko mają intere- 
sującą fabułę, trzymającą widzów w na 
pięciu, cieszą się wielkiem powodzeniem. 


„Pozwólcie nam żyć 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 


Halina Rajecka, bezrobotna stenotypista 
ka, postanowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodzk jej] w tem szofer Pawel 
a” u którego znalazła chwilowy przy* 
ek. 


Po. wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 
Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Cro odnosi się niechętnie do Ra- 
eckiej. 
Halina wywarła na Zbigniewie ołbrzy- 
ae areor co nie uszło uwagi hrabianki 
elli, 
| Paweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu Mek Pe w decy- 
dującej walce z Leforchem ponosi kl 
Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej 
Wydalonej ze służby dziewczynie za- 
proponował hr. Zbigniew, by została jego 
kochanką — ale nadaremnie. 
i Przybor ulepszył karburator samocho- 
owy 
SARAR IETT patent udaje się z Micha- 
łem do Zakopanego. 
Tu poznaje Romę Rysińską, 


Aktor, który był trochę w złym hu- 
morze, odburknął: 

— Nic dziwnego, tamte trzy panle 
sledzą spokojnie i przyzwoicie, pod- 
czas gdy ty“ narzucasz się formalnie 
mężczyznom. Nie sztuka w takich wy- 
padkach mieć „powodzenie!“ 

Oboje posprzeczali się nieco na ten 
temat. 

Również i przy kolacji w pensłona* 
cie siedzieli zadąsani, bocząc się na 
siebie. 

Po-wieczerzy, gdy całe towarzystwo 


ę.|tu chodzi o inne 
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Napisał Andrzej Zański 


poczęło się rozchodzić, 
Roma Wińskiego słowami: 

— Zaraz zejdę do ogrodu, poczekaj 
na mnie! 

Gdy przystojny amant. wszedł do 
ogrodu, panna Rysińska czekała już na 
niego w małej altance, oplecionej dzi- 
kim chmielem. 

— Wciąż jeszcze jesteś na mnie za“ 
gniewany o tego lotnika? — zapytała 
Roma aktora. 

Ten zaś wybuchnął: 

— Gwiżdżę na tego całego lotnika, 
rzeczy!.. Zciągnęłaś 
mnie do Zakopanego, obiecując, że sPę” 
dzimy razem uroczy miesiąc, a tym- 
czasem tolerować muszę nieustannie te- 
go eks-szofera Przybora, twojego na- 
rzeczonego... Czy po to mnie tu wpro- 
wadziłaś? 

Lekki uśmiech triumfu zakwitnął na 
zmysłowych wargach Romy. 

— Jesteś zazdrosny, to znaczy ko- 
chasz mnie jeszcze!.. Jakże jestem 
szczęśliwa!... 

Artysta rzucił się niecierpliwie: 

T Nie rozumiem doprawdy twojej 

ry 

— Przecież to jasne.. Kochamy się 
wprawdzie, lecz, niestety, nie możemy 
się pobrać: ja mam pewne wymagania 
ito dość wysokie, a ty nic, prócz dłu- 
gów. W takich warunkach małżeństwo 
nasze stałoby się prawdziwą męką dla 
nas dwojga. Czyż więc nie będzie roz- 
tropniej jeśli w dalszym ciągu zostanie- 


zatrzymała 


i, 


my kochankami, aczkolwiek wyjdę na-V 
wet zamąż za człowieka, który zapew- 
ni mi ten dobrobyt, bez jakiego nie mð- 
głabym się obejść? 

— Sądzisz — przerwał jej Wiński—— 
że Przybor jest rzeczywiście aż tak 
bogaty? 

— Bądź pewny — wyznała Roma— 
że dowiedziałam się dokładnie o jego 
materjalnem położeniu... Wprawdzie 
gotówkę, jaką posiada, wnet wyszas- 
tam, lecz poza nią posiada Pszybor ja“ 
ko dyrektor mającej powstać  fałryki 
samochodów pensje kilkudziesięciu ty- 
sięcy złotych rocznie — a pozatem u- 
dział w zyskach przedsiębiorstwa.. 
Starczy więc i dla mnie, a nawet i dla 
ciebie, jeśli zgrasz się kiedyś w karty 
i będziesz zmuszony rozglądnąć się za 
gotówką. 

Ten ostatni argument przekonał do 
reszty Wińskiego, 

Piękna jego twarz wypozodziła się, 
a ręka ujęła dłoń panny z delikatną 
pieszczotą. 

— Mniejsza o mnie — zaprotesto- 
wał — Wiesz przecież, że w żadnym 
wypadku nie przyjąłbym od ciebie pie- 
niędzy.. Pozatem jednak masz  racię. 
Jesteś cieplarnianą egzotyczną rośliną, 
potrzebującą dużo wygody i starania, 
których nie mógłbym ci zapewnić... Je- 
stem zadowolony, żeś znalazła w Przy- 
borze człowieka, który będzie cię u- 
miał oprawić w ramki, na jakie zasłu- 
gujesz. 

— A pozatem — uzupełniała go Ro- 
ma — będzie Paweł i pod innym wzglę* 
dem idealnym dla mnie mężem... Mało 
sprytny, łatwy do opanowania, pogrą* 
żony w pracy, pozostawi mi wiele swo- 
bodv.. Będziemy się mogli spotykać 
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tak jak dawniej, choć nieco ostrożniej i 
nic już nie stanie na przeszkodzie na- 
szej miłości... 

Wiński przyznał po chwili milczenia: 

— Trzeba ci przyznać, że posiadasz 
niemało sprytu, wynalazłszy sobie ta- 
kiego Przybora jako parawanik... Dja- 
belnie jesteś niebezpiecziia.... Ale i po- 
nętna również. 

Objął ją lekko ramieniem. 

Roma wyrwała mu się z obięcia, 

— Nie tu... Mógłby ktoś zobaczyć 1 
skandal byłby gotowy.. Wyobrażam 
sobie minę Przybora gdyby się dowie- 
dział, że zaskoczono nas  inflagranti.., 
Musisz być ostrożniejszy.,.. Nie tu. 
Więc gdzie? — szeptał gorąco 
mężczyzna — Mam przyjść dziś w no- 
cy do twego pokoju?.. 

Wargi Romy nabrzmiały 
wością. Mocno ścisnęła dłoń 
szowi i powiedziała: 

— Dobrze, przyjdź do mnie! po pół- 
nocy!. Tylko uważaj, żeby cię nikt nie 
zobaczył... I zachowuj się cicho, by nie 
posłyszała nas z Sąsiedniego pokoju 
matka... 

Ostra łuna światła przecięła gęstnie- 
jący mrok. To pod willę zajechał samo- 
chód Przybora. 

Porażona Światłem reflektorów pa- 
ra zerwała się z miejsca. 

— Paweł wrócił — szepnęła Roma 
— musimy się rozstać... Więc pamiętaj: 
dziś po północy w moim pokoju! 

Poczem przebiegła — świecąc śnież 
ną suknią, niby biała pochodnia — przez 
trawnik i klomby i dopadłszy do wy: 
siadalącego z wozu Pawła zawołała* 


zmysło* 
towarzy” 


(Dalszy ciąg jutro) 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 
Eia Robertson, piękna woltyżerka i Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo 
zie cyrkowym do występu. 
pięknej woltyżerce kocha siłę skry- 
cie klown Friko 
Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 
Rex spada nagle z trapezu wśród ozól- 
nego przerażenia i traci obie ręce. ; 
eniec „ze szramą** syn magnata 
lsąskiego, Edmund Staniecku, eTa z 
Elą rannego batę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej miłości, 
Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka. Reza Szybska, 
córka bozatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką*. 
Ojciec namawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 
Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa  przeznaczyły 
łączną nagrodę w sumie 50.000 złotych. 
Rega stara się o uzyskanie 
pierwszej naśnody na ie piękności. 
uliczny fotograf wysyła za ednictwem 
zakładu fotograficznego „Aida** fotografję 
Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
e zostało w czasie, tdy Ela po opu- 
szczeniu pałacu błąkała się po ulicach 
Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- 
runkiem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanieckiego. 
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SENSACYJNA 


Partner Eli, nigdy nawet podczas 
najbardziej podniecających scen, nie 
przekroczył tych granic, które nakre- 
śliła mu rola. Pomimo żaru, który do- 
strzegał obiektyw aparatu kinemato- | 
graficznego, Ele czuła zawsze, że cału- 
je ją i trzyma w obięciach człowiek ob- 
cy, obojętny i zachowujący się niena- 
gannie. To też scena pocałunku nie 
wzbudzała w niej najlżejszego niepo- 


by ta scena wypadła wyraziście. Ela 
miała początkowo wpaść w obięcia u- 
kochanego, odpowiadając na uścisk u- 
ściskiem, po chwili winna była go ode- 
pchnąć i spojrzeć mu z lękiem w oczy. 

Trzy koleżanki Eli miały tego dnia 
czas. 

Zresztą miały zawsze więcej czasu, 
niż Ela: grały przecież tylko role pod- 
rzędne. Stały z boku i szeptały do sie- 
bie w chwili, gdy Ela i jej partner. goto- 
wali się do sceny trudnej i poniekąd de- 
cydującej o sukcesie ostatniej części. 

— Swiatło! — rozkazał głośno Ra- 
licki. 

Jasne promienie iupiterów zalały 
scenę oślepiającą białością. 

— Pani Ela i partngr na scenę! 

Trwało kilka minut, nim pozy, jakie 


Następnego dnia Ela spotyka się zeł zajęli, zadowoliły reżysera. 


sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim, w gabi- 
necie restauracji „Trocadero“. 
przyrzeka, że pomoże jej w uzyskaniu 
mi a peg ja ua do Eli 
czasie Lewa przybywa i 
1 zamyka za sobą drzwi, 

Podczas szamotania się rozlega się strzał 
fski pada martwy na ziemię. Ela 

przerażona ucieka, R 
Ela otrzymuje wreszcie zaszczytny ty- 
tuł Mise Polonji i rozp. nowe życie, 


oczyna 
Zgłasza się do niej rężyser Ralicki, pro- 
Ralicki 


ponując jej wielką rolę w . 

Ela przyjmuje tę propozycię. 
namawia Ele aby z nim wyjechała zagranie 
cë, gdzie uczyni z miej wielką gwiazde fil- 
mową. 

Stęga udaje się do Ralickiego, by szcze- 
rze z nim pomówić. 

W czasie tej wizyty Stęga znajduje w 
albumie fotografję Eli zadedykowaną Ralic- 
kiemu. Stęza rozgoryczony ucieka. 

Tymczasem Ela decyduje się wyjść za- 
mąż za Stęgę I mówi o tem Ralickiemu. 

Po powrocie do hotelu znajduje jednak 
pożegnalny list Stęgi, który pisze, że opu- 
szoza ią na zawsze, nie podając jednak 
powodu tej nagłej rozłaki. 

Ela jest zrozpaczona, gdyż stało się to 
p udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic- 

emu. Obecnie więc zmienia zdanie o wy- 
jeżdża z Ralickim do Wiednia. 

Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 
skradzenia przed trzema laty brylantów, 
należacych do księcia Pieczorskiego. 

Rali je się adkiem, że 
książę Pieczorski bawi w Wiedniu i przeby- 
wa w tym samym hotelu „Tivol“. Reżyser 
udaje stę więc niezwłocznie do niego, by 
książę zaświadczył, że Ela nie ma nic wspól. 
mego z kradzieżą jego brylantów. 

Ku zdumieniu jednak Ralickiego książę 
stwierdza w gabinemie komisarza, że Ela 
jest właśnie ową: Emmą Schneider, która 
skradła mu brylanty. 


Okazuje się bowiem, że, książę Pieczor- roli 


ski wrócił do Emmy Schneider 1 chce ją 
uchronić od aresztu, 

Ralicki udaje się tymczasem do swego 
przyjaciela, Stefana Malina, który jest dy- 
rektorem hotelu „Tivoli“, Malin przygoto- 
wał jakiś plan. który ma zdemaskować 
prawdziwą Emmę. 

Ela zostaje wreszcie zwolniona i wyjeż- 
dża z Ralickim na Semmering, 

Na przyjęciu u lądy Winston mowa jest 
o mister Iksie, Młody przemysłowiec Wal- 
den ręczy, że go ujmie. 

Gdy Ela opuszcza Hotel „Lux* spostrze- 
ga na korytarzu człowieka w masce. Ten 
sam tajemniczy nieznajomy angażuje się do 
teatru „Olimpia”. Znany literat Renner ma 
przybyć do wytwórni „Urania”*. O Mister 
X-ie donoszą dzienniki sensac. szczególy. 

Renner odwiedza wytwórnię „Urania*. 
Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, że 
literat ma zabandażowany wskazujący pā- 
lec « prawej ręki. 

Ambasador meksykański w Wiedniu ukry= 
wa w skarbcu w swym pałacu kolję perło- 
wa o. milionowej wartości, 

i ścisłego na tajemniczy wła- 
mywacz, ucharakteryzowany jako ambasa- 
dor, kradnie perły, Nazajutrz, na wezwanie 
przez telefon zwraca je wśród tysiącznych 
niebezpieczeństw. 

Ukryty w gabinecie przemysłowca Mister 
Iks gotuje się do akcji. Nagle słyszy, że do 
domu Wałdena któś się zakradł. 

Mister X, demaskuje Waldena jako oszu- 
sta i dopomaga do aresztowania , Mokrego 
Rudolfa‘, 

Bla i iej partner nagrywają scenę po- 


Lewański | 


koju.“ Ralickiemu zależało szczególnie 


Młody partner Eli był tego dnia pod 
niecony i niespokojny. 

— Co się z ponem dzieje? — zagad- 
ną? go ostro Ralicki. 

Młody aktor nie miał odwagi, czy 
też nie. chciał spojrzeć w oczy reżyse- 
rowi. 

— Nic, panie Ryszardzie, za chwilę 
się uspokoję... | 

„Rafcki-zbliżył „się. dó- telefonu. Ná- 
cisnął guzik, łączący go z tonmixerem. 
tanie, Czy gotowe” © les v; M4 

Odpowiedą była widać twierdząca, 
gdyż Ralicki z tem samem pytaniem 
zwrócił się zuchwale do operatora. 

Operator był również gotów. Wów- 
czas Ralicki uroczystym tonem. iakby 
rozpoczął jakąś celebrację, rzekł gło- 

0: 


— Zaczynamy!... 

Zapłonęło czerwone światło u wszyst 
kich drzwi do atelier. Nastała cisza, 
przerywana jedynie szmerem aparatu, 
który równocześnie został włączony. 

Ela i jej partner spoglądają sobie dłu 
go w oczy. Siedzą na ogrodowej ła- 
weczce i zdają się nie widzieć świata 
poza sobą. Po chwili milczenia Ela, jak- 
by zawstydzona odwraca się od swego 
towarzysza i śmieje się tłumionym 
śmiechem, w którym jest dużo ukrytej 
namiętności. On zbliża się ku niej, chwy 
ta ją za ręce i nagłym gestem bierze ją 
w objęcia. 
nA działo się wszystko w myśl 

oli. 

Trwają przez chwilę w pocałunku... 
Nagle Fla słyszy koło swych uszu. 

— Kochana, jedyna — į równocześ- 
nie czuje, jak ramiona partnera otacza- 
ją ja mocniej, a ciało jego przywiera 
się do jej ciała. 

Ela zapomina o roli, odpycha go o- 
stro, brutalnie prawie i spogląda mu ze 
zdziwieniem i oburzeniem w oczy. 

Przez ten czas maszyny pracują, 
słychać zdaleka lekki szmer aparatury 
dźwiękowej, widać jak operator zmie- 
nia światło: wszystko dzieje się tak jak 
dziać się powinno. 

Ralicki dotyka guzika na tablicy roz 
dzielczej, czerwone Światło gaśnie; po 
chwili gasną reflektory. Jest dzień a 
zdaje się jakby noc była, tak szaro wy- 
gląda w zwykłem słonecznem świetle 
atelier. 

Ralicki podbiega do Eli, winszuje jej 
szczerze i gorąco: 

Doskonale. pani Elu, doskonale. | 

Ralicki chwali również partnera Eli; 
Ta scena była jedną z najlepszych. 
Czy aby ton wyszedł dobrze. 

Reżyser podbiega do aparatu, lą- 
czy się kierownikiem tonów i ku swe- 
mu najwyższemu zadowoleniu dowiadu 


| 
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CYRKOWKA. 


POWIESC WSPOŁCZESNA. 


ie się, że zdjęcie udało się bez zarzutu. 
Będziemy musieli powtórzyć tę 
scenę, choć jestem pewien, że lepiej uie 
zagra jej pani nigdy — oświadcza Ra- 
licki. 

Ela nie słyszy tych komplimentów. 
Jest jakby nawpół przytomna, nie pod- 
nosi oczu na reżysera. 

-— Co pani jest, pani Elu? 

Ralicki jest nią zaniepokojony. Ela 
nie może ciągle przyjść do siebie. My- 
ślio tych dwuch dziwnych słowach, 
które iej powiedział partner. 

Czego ten człowiek od chce? Czy 
to miało być wyznanie miłosne? Ela nie 
trząc w oczy reżyserowi, odpowiada? 

-- Nic mi nie jest, chyba tylko lek- 
ki zawrót głowy, ale to zaraz przej- 
dzie. 

Dalsze zdjęcia wydają się Eli jed- 
ną nieprzerwaną męczarnią. Czeka 
chwili, w której nareszcie będzie mo- 
gła zwrócić się do swego kolegi z proś- 
bą o wyjaśnienie. 

Czuje się ostatnio, jak zwierzyna, 
którą na każdym kroku tropią prześla- 
dowcy. Miłość, przywiązanie, zachwyt! 
— te wielkie słowa, o których marzy; 
każda dziewczyna, zamieniły się w jej 
Życiu na liczman pożądania. 

Dotychczas jeden Grześ odniósł się 
do niej z uczuciem, które zawierało w 


cd 


Napisał JAN BILEWICZ. (zj 


— Że mną nic się nie stało. Tylko 
nie lubię, gdy się ze mnie robi greka.— 
Domański wypowiedział ostatnie słowo 
z szczególnym akcentem. Jakby, chciał 
Eli zadokumentować, że wobec niej mo 
że sobie pozwolić na wszystko. 

Ela, zupełnie zbita z tropu tem co- 
najmniej dziwnem zachowaniem się 
swego kolegi, zaczerwieniona czując, 
że Domański jakby naumyślnie chciał ją 
dotknąć wyszeptała: 

— Co się z panem dzieje? Nic nie 
rozumiem w dalszym ciągu. 

— Nic pani nie rozumie? Nic pani 
nie wie? Proszę nieudawać niewiniątka. 
Poco przez te długie tygodnie walczy= 
łem ze sobą, poco mi było tłumić w so- 
bie głos zmysłów... — Domański krzy- 
czał prawie: — Nic pani nie rozumie! 
A czy pani wie co to „Lux*2!.. Czy 
pani wie jak wygląda pewien dyskret- 
ny pokoik w tym hotelu? — Młody a- 
ktor zbliżył się do Eli i spojrzał jej w 
oczy: — Poco udawać świętą! Niech 
pani skończy tę komedję. — Potem wy- 
krzyknął nagle: — Ile? 

Ela próbowała zbiec. Była zupełnie 
bezsilna wobec tego człowiek”. Mógł 
ją obrażać ile chciał, mógł nią pomiatać. 

Domański chwycił ją za rękę. Byli 
we wnęce pomiędzy wysokiemi Ściana- 
mk dekoracji. Próbowała wyrwać z u- 


sobie nieylko zmysły. Ale i on w osta-;Ścisku jego dłoń. Ale on chwycił ją z ca 
teczności dał się ponieść zmysłom i o-|łych sił i szarpnął ku sobie. 


puścił ją z pobudek, z czystą miłością 
nie mających nic wspólnego. 


W Elę jakby nagle wstąpiły siły: 
poczęła się bronić rozpaczliwie. 


Do- 

Potem Ralicki. Była mu wdzięczna | mański — podniecony jej oporem- stal 
za opiekę ł troskliwość, ale niestety, |się brutalny jak zwierz. Schwycił jej 
przekonała się już kilkakrotnie, że Ra- |obie dłonie w jedną rękę, a druziem ra- 
licki więcej liczył na jej względy, niż |mieniem szarpnął mocno ku sobie. Po- 
pragnął znaleźć w niej towarzysza ijtem jej wijące się, gibkie pachnące ĉia- 


przyjaciela. 


ło — choć mu się wymykało z rąk — 


«>Potem znówsów Renner, znakomity | potrafił zbliżyć do swego ciała, drżęce: 
autor, o którym tyle mówiły iej kole- |go gorącą, nieopanowaną już niczem żą 
żanki i tak bardzo zazdrościły jej tej | dzą. 


znajomości... Przecież Renner nie mó- 
wil do niej nigdy inaczej lak samemi 
dwuznacznikamni. Ale Renner, Ela przy- 
znawała sobie to w duchu — był jednak 
inny niż wszyscy. Renner ią intereso- 
wał głęboko i dla Rennera poświęciła 
już wiele czasu. 

Wreszcie owa okropna scena w ho- 
lu-Eux. Plotki koleżanek, nieznośne wa- 
runki w samem atelier i wreszcie teraz | 
ten młody Domański. Ele wiedziała, że: 
Domański nigdyby nie poważył się zbli 
żyć do niej, gdyby nie plotki w wy- 
twórni. 

— Słyszał — myślała Ela co o mnie 
mówią te plotkarki i to mu wystarczy- 
ło, by sądzić, że mnie zdobędzie bez 
trudu, 

Nastąpiła pauza. Ela korzystała z 
chwili, w której nie była pod obserwa- 
cją swych trzech koleżanek i skineła na 
Domańskiego. 

- Młody aktor jakby czekał na ten 
gest. Z uśmiechem, który wydał się Eli 
prawie szyderczy — skierował się w 
jej stronę. Ela dobrze się rozeirzała się, 
czy nie jest Śledzona przez koleżanki... 
Zaczęła szeptem: 

— (o to miało znaczyć? 

Domański spojrzał jej w oczy zim- 
nem i ostrem spojrzeniem. 

—(Czy pani doprawdy nie rozumie? 

— Nie. Nie rozumiem pana. Był pan 
zawsze dobrym kolegą i nigdy nie 
pozwalał sobie na najdrobniejsze nawet 
próby zbliżenia. Co się stało? 


—- 


Ela czuła, że słabnie. Broniła Się 
jeszcze ciągle rozpaczliwie, lecz była 
to obrona beznadziejna, 

Zdaleką słychać było jakieś szepty, 
iakieś przytłumiony kroki. 

— Proszę mnie puścić. Niech mnie 
pan puści! — krzyczała Ela, tłumiąc 
szept w jakiś przeraźliwy charkot. — 
Ktoś idzie! 

— Właśnie o to nam chodzi. Właś- 
nie to mamy na celu. 

Ele: przekonała się, że jest w rękach 
wroga. Z rozbestwionym mężczyzną 
może sobie kobieta prawie zawsze dać 
radę, ale z szują, który udaje namięt- 
ność. a w gruncie rzeczy ma zupełnie 
inne cele — z przeciwnikiem tego ro- 
dzaju walka była zupełnie niemożliwa. 

Nie lękała się już kompromitacji: 
przecież czekała ją inna kompromitacia, 
zgóry obmyślona i uplanowana z wszel* 
kiemi szczegółami. 

Ela otworzyła usta, by krzyknąć. 
Nagle głos zamarł jej w krtani. Ujrzała 
u góry, tuż nad swą głową, w otworze 
w szklanym dachu budynku wytwórni 
twarz w masce i skrawek czarnej ko- 
szuli. 

Twarz zniknęła szybko. 

Po chwili z głębi wytwórni dały sie 


słyszeć głośne i szybkie kroki. Ktoś 
biegł prawie w ich kierunku. Nim Ela 
zdążyła się zorientować mistrz Artur 


Renner jednym lekkiem napozór nde- 
rzeniem zwalił z nóg Domańskiego. 
Ela była wolna. 


Rozdział dziewięćdziesiąty dziewiąty 


Gdzie fest Stega? 


Spazmującą Elę odprowadził mistrz] 
Renner do samochodu. Trzy koleżanki | 
iaprzemiany dopytywały się co się jej! 
stało — co jej dolega. 

Domański — gdy po kilku chwilach 
przyszedł do siebie — przedewszyst- 
kiem obmacał dokładnie podbródek i 
zbadał czy mu nie brakuje zębów. — 


Szczęka bolała go mocno, iak 
ktoś kilka zębów wyrwał. 
Potem Domański zbliżył się do 


by mu 


swych koleżanek i nie bacząc na to. że 
Rener i Ela go dobrze mogą slvszęć, 
rzucił trzem intrygantkom głośno: 


(Dalszy ciąg jutro). 
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4-g0 dnia ciągnienia 3-ej 


Wczoraj w czwartym dniu ciągnie- 
nia 3-ej klasy 27-ej polskiej loterji pań- 
stwowej, wygrane padły na numery 
następujące: 

50.600 zł. na Nr. 40230 
15.000 zł. na Nr. 68753 
Po 10.000 zł. na N-ry 42263 109227 

Po 2.000 zł. na N-ry 39883 126389 

Po 1.000 zł. na N-ry 40139 47203 
58448 69015 111470 141572 

Po 500 zł. na N-ry 11088 61197 74963 
83958 92159 96021-+ 135342 136504 

Po 400 zł. na N-ry 10792 13785 
26520 35382 38769 40531 57384 99555 
104205 109079 111054 

Po 300 zł. na N-ry 22028 22089 
34106 53673 58783 58925 82579 96115 
105191 107333 108558 125958 128649 
1387669 150883 

Po 250 zł. na N-ry 15676 17897 27045 
29081 45784 47787 51414 53439 57728 
61763 69853 74127 79603 81443 81934 
89741 99189 101179 102011 102702 
103147 106541 112214 122852 124896-1- 
126710 128576 131978 135078 136030 
142282 151063 152277 

STAWKI. 
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798 828 20 30 2037 162 266 354 427 611 820 
2071 156 212 329 99423 24 544 87 702 4140 41 
266 647 726 77 854 5027 149-|- 87 505 55-}}' 607 
788 808 939 88 6165 214 519 62323 29 7200 469 
676 800 949 66 8110 265 72 332 438 612 731 9128 
386 433 582 741 10069 271 431 507 809 921 42 
43-- 11057 205 86 326 410 517 726 80 818 29 
913 33 48 12453 607 91 791 846 13185 404 780 
810 908 14050 457 660 15205 505 51 920 52 16174 
413 516 17224-- 322 64 430 70 602 734 47 804 


1933 


748 957 20164 82 373 980 21097 323 404 16 88 
574 669 88 809 22586 657 714 33 834 63 23454 
62 602 727 24081 121 388 437 88 519 652 776 
819 989 25031 43 265 74 482-- 627 45 791 
26499 742 63 871 27428 41 94 530 690 28012 
100 658 63 72 97 825 63 77 610 29238 391 403 
42 55 72-|- 962 


30014 43 104 209 342 533 54 649 31088 52 
362 427 45 502 643-- 825 999 322220 S1-|- 330 
61-} 451 549 50 33053 140 83 300 405 34153 555 
686 749 809 35015 107 227 29 479 648 89 900 
50 36030 139 63 438 542-- 658 776 84 944 
37057 69 171 210 376 403 14 74-- 570 75 709 
74-- 854 38018 101 50 204 90 504 640 39211 543 
714 807 57 92 908 14 


40403-1- 902 38 43 41075 96 106 254 
TT 724 90 889 42000 334 74 506 27 621 680 
38 43103 54 302 22 80 465 601 857 44220 87 
80636 804 974 45361 542 902 12 50 46038 143 
84 511 605 13 47100 29 57 71 231 57 64 312 565 
625 779 882-1- 48063 255 304 745 848 975 49063 
130 410 935 

50117 436 58 501 616 735 878 51200 621 40 
84 982 52063 182 242 654 795 903 53372 471 548 
725 954 54161 85 296 345 99 555 621-|- 754 813 
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elna tabela wygrany 


klasy 27-ej polskiej loterii państwowej. 
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827 35 63029 240 328 535 85 606 45 812 66 64039 
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67017 54 311 764 533 62 Sli 12 45 68002 57 
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75009 27 141 251 312 407 730-- 76200 88 511 
872 951 77088 115 245 55 60 337 463 628 876 
924 51-4 75 78073 T8 223 76 79288 92 350 92 
406-4- 718 830 36 933 

80108 75 225 481 588 610 20 54 748 806 81141 
320 873 82000. 224 324 466 627 700 836 053 92 
83064 115 36 740 958 84047 338 527 80 736 64 
83 85333 57 73+- 777 850 65 66 86025 426 73 
693-4- 854 906 22 87162 201 77 320 457 58 529 
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Kradzież w peńsionacie krynickim 


Nieuczciwych g 


Nowy Sącz, 18 lipca. 
W willi „Grand* w Krynicy doko- 
nano na szkodę zamieszkałej tamże 
Emilji Ogrzegowskiej kradzieży portmo 
netki z większą gotówką. 


Przeprowadzone dochodzenia usta- 
lity, że kradzieży tej dopuścili się: Hen- 


największym 


ości aresztowano 


ter z Warszawy, którzy mieszkali w 
tym penijonacie kilka dni i tam się sto- 
łowali, jednakże należności w wysoko- 
ści 118 zł. nie zapłacili. 

Obu złodziei i oszustów aresztowa- 
no i odesłano do więzienia w Nowym 
Sączu. 


Ni 198 


ch 


606 772 88043 480 541 60 679 823- 94 81 89181 
348 464-4- 591 616 896 921 
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63 823 623 925 73 95290 344 463 80 500 637 982 
96004 07 10 75-|- 831 97011 105 311-|- 411 585 
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99061 80 116 398 477 555 
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790 128002 44 45,132 286 510 916 
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702 40 84 93 914 1362164 37 504 661 137587 
872 138071 252 75 79 97 429 588 870 957 139006 
12 182 270 363 420 666 705-- 821 25 906 88 96 

140019 141340 72 482 572 142003 37 224 28 
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900 146018 .45 60 82 110 272 796 947 147006 404 
15 528 646 85 963-|- 148002 18 356 423 683 857 
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Jedyne letnie kino w ogrodzie. blasku: 


PORADNIA 


WENEROLOGICZN 


LECZENIE CHORÓB 
WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH 


ZAWADZKA 1. 


Czynna od 8-ej rano do 9-ej wieczór. 
W niedzigle i święta od 9-ej do Z-ej. 


Porada 3 zł. 


Od 11—2 i od 2—3 przyjmuje kobieta 
lekarz. 


————— 


Dr. med. 


H. KRAUSKOPF 


Akuszerja I choroby kobiece 


powrócił 
Zgierska 15. Tel. 113-47 


Przyjmuje od 4—7 więcz. 


DR. MED. 


M. TAUBENNAUS 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


Zgierska 11, 


tel. 246-09. 
Przyjm. od 4—8 w. 


Dr. MED. 


M. Glazer | 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, (el. 185-49 


przyjmuje od 12—2 I od 7—8.30 wiecz. 
w niedziele t święta od 10—12 wpoł 
i—i 0 z r 


DR. MED. 


M. undsztejn 


AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 
PRZEPROWADZIŁ SIE NA ULICĘ 


Pomorska 7, tel. 127-8 | 


trzyjmuje od 4—8-0i. 30 


30-2 
| 


przy 


Pośp 


wienie kręgosłupa, 
gruźlicy kości lecznicze 
skrzywionych nóg płaskich i bolących stóp wkłady or- 
topedyczne. Sztuezne nogi i ręce. } 


ieszna elektryczno-parowa 


PRALNA CHEMICZNA À FARIARMA 
„BŁYSKAWICA” s11.. 


Reperacje krawieckie na miejscu, 


Chorzy na ruptury itóinkalectwaj 


RUPTURY jakoteż kalectwa nie wol- 
no zaniedbywać, gdyż skutki dla ży- 
cia ludzkiego są bardzo niebezpieczne 
Ruptura staje sie wielka jak głowa 
ludzka, spowodować może śmiertelne 
powikłania kiszek. Specjalne lecznicze 
bandaże ortopedyczne gumowe mojej 
metody usuwają radykalnie najniebez- 
pieczniejsze ruptury u mężczyzn, ko- 
biet i dzieci bez operacji. Na skrzy- 


przeciw tworzeniu się garbów i 
gorsety ortopedyczne, Dla 


Zakład ortopedyczny 


Spec. I. RAPAPORT 


ortoped. ze Lwowa, 
front, parter tel. 221-77. 
UWAGA 
Ubezpieczonych w Kasie 


Łódź, ulica Wólczańska Nr. 10, 
: Osobiste ziawienie się chorych jest konieczne. 
Chorych m. Łodzi przyimuje. 
PODZIĘKOWANIE. 


Na tem miejscu skłądam serdeczne podziękowanie 
WP. Dyr. J. Rapiportowi, 
ul. 
i celowe założenie mi bandaży Jego 
przepuklinę inosznową i pępkową. Dzięki temu wielkie- 
mu specjaliście czuję się obecnie zabezpieczonym przed 
atakiem i chociaż liczę już 75 lat czuję się bardzo do- 


zamieszkałemu w Łodzi 
Wólczańskiej 10 (front parter) za umiejętne 
metody na moją 


brze. 
(—) M. GRAJMAN, Aleksandrów, ul. Spacerowa 27. 
BOLONNANSZEESZENZANENERNEZAENUGABESSSENZURNKANEMMWK |przyjmuje od 1I--1 i od 5—7 po pot. 


Dr. J. NADEL 


akuszer- ginekolog 


Godziny przyjęć od 3—5 i 7—8| Spec. chor. 
przeprowadził się na 


ANDRZEJA 4 


TELEFON 223-92 


wene 
i włosów (po 


Przyjmuje od 9—1 


: 


„Mae Marsh 


odbiera z 
odsyła do 


DOMU : 


-kŁódź, Ogrodowa 9 
Filje: 


SENAT”: ROEE, 
B6 F GB zdrowie 
szanuje 


Ta „BEE A”; 


kupuje! 


opakowaniu z banderolą ! 


DOKTÓR 


| 


ra 5) 


drutowanie. 


froterowanie oraz sprzątanie biur. po- 


kol 


i święta ad 10—1. 


—— a — | mm 


DR. MED. 


Piotrkowska 44. telefon 167-45 
cyklinowanie; 


Czyszczenie szyb. 


„Czystość” 


0 


przyjmuje 


(Śródmiejska 14), 


DOKTÓR 


KLINGER.: 


ność, beíniey 


WIŚNIOWA GÓRA 
skórnychiCODZIENNIE „Republika” i „Express“ 


A nabyć można 
Andrzeja 2, tel. 132-28, jamnika, Willa Kowula, naprzeciwirutynowana przyjmuje dyżury i robi 


rycznych, 


rady seksnalue) 


„Co tydzień powieść” 


1 rano i od 6—8 w Chłodni Włoskiej. 


W niedziele i święta od 10—12, 


+ 


el. 236-81 


Piotrkowska 44 
Kilińskiego 246 


Przyjmować tylko w oryginalnem 


IW. bagunowski 


Piotrkowska 70, tel. 181-83. 


POWRÓCIŁ 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
i MOCZOPŁCIOWE, 
Gabinet Roentzeno =- leczniczy. 
Przyjmuje od 8.30—10 r, I do 2 i pólio 
i od 6 do 8 i pół wiecz. W niedzielę 


H. Cufsztadić 


AKUSZERJA | CHOROBY KOBIECE 


Zachodnia 62 


Telef. 129-52 


Dr. Jan Dobrowolski 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
godziny przyjęć: 1—2, 7—8 
przeprowadził się ua ulicę 


Nawrot Ne 2 


Tel. 118-04 


Specjalista chor. wenerycznych, skôr- 
nych i moczopłciowych, 


Cegielniana 15, TELEF. 14907. 


Przyjmuje od 8 — 11 rano I od 4—8 
wiecz., w niedz. i świeta od 9 — 1 
po poł. __ 302 


LEKARZ - DENTYSTA 


1. ŚKAUÓWA 


przyjmuje od 3—7 po poł. 


Diorkowska 31 


telef. 121-23 


y Złoo BIŻUTERJĘ, SREBRO | 
kwity lombardowe ku- 
puje i płacj najwyższe ceny Za- 
kład Jubilerski |  FIIAŁKO, 
PIOTRKOWSKĄ 7. 


DROBNE  oztoszenia w „Republice" 
są najlepszym | najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
*|wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po- 
da drobne ogloszenie do „Republiki” 


— 


— Ma 


Pielęgniarka 


zastrzyki umiejętnie, Ceny przystępne. 
Telefon 230-79 20-2 


Li 


20-2 


FOKEESEEEKEEEpzzzzEnnnna 


ARELLO 


Wrażenia | mistrzostw lekkoaflefycznyth Polski 


Doskonała forma zawodniczek śląskich 

sze miejsce uzyskały zawodniczki Sta-| Pogoń Katowice 168, Makkabi Kraków 
djonu 158 punktów przed A. Z. S. War-1102, AZS Poznań 96, Krusce Ender Pen 
szawa 82, Pogoń Katowice 48, Makabi Łódź 86, Sokół Pabianice 68, Ł. K. S 


Jesteśmy już po mistrzostwach lek- 
koatletycznych pań, które odbyły się 
w dniach 15 i 16 lipca b. r. na Stadjonie 
w Królewskiej Hucie, gdzie padł rów- 
nież rekord Światowy w rzucie dys- 
kiem wynikiem 43.08 uzyskanym przez 
naszą chlubę sportu Polskiego — Wei- 
sównę z Sokoła pabjanickiego. Tego- 
roczne mistrzostwa wykazały nadzwy- 
czajny postęp prowincji oraz katastro- 
falny spadek zawodniczek stolicy za 
wyjątkiem  Nowackiej, która zupełnie 
łatwo wygrała bieg 800 metrów. 

_  Jaśniejszym punktem obok Wei- 
sówny była bezsprzecznie Orłowska, 
która wprost oczarowała w ciągu 2-ch 
dni całą publiczność obecną na Stadio- 
nie swą rewelacyjną formą. 

W ciągu dwuch dni zająć 3 pierw- 
sze miejsca i wygrać dla swego klubu 
2 sztafety (piszemy wygrać — a to dla- 
tego, że właśnie Orłowska wygrała ie, 
gdyż musiała zawsze jako ostatnia nad- 
robić straconych kilka metrów) jest suk 
ejj dla tej zawodniczki niebywa- 
ym, 

Sensacją mistrzostw była również 
konkurencja w skoku wzwyż, gdzie 
pierwsze miejsce zajęła nadspodziewa- 
nie Weisówna zaś czwarte miejsce do- 
piero Jadwiga Janowska, która wyka- 
zuje spadek formy. l 

W tej konkurencji na wyróżnienie 
zasługuje młoda zawodniczka Brygady 
Częstochowskiej — Plucikówna, która 
zajęła 3-cie miejsce. ; 

biegu 80 mtr. płotki Schabińska 
miała groźną konkurentkę w Orzełów= 


nie Stadjon, która startuje dopiero w tej 


konkurencji trzeci raz. , 
. "Organizacja -zawodów maogół» do- 
bra — szwankowała jędynie strona in- 
formacyjna. ; 

W punktacji o puhar Państwowego 
Urzędu Wychowania Fizycznego pierw 
TEE TEMU WTEBE TWE TA DEET 


Szekely rewanżuje się 
Bocheńskiemu w Budapeszcie 


W niedzielę odbyły się w Budapesz- 
cie zawody pływackie z udziałem mi- 
strza Polski Bocheńskiego. Polak, jak 
już podaliśmy, startował w dwuch bie- 
gach na 100 i 200 mtr. stylem dowol- 
nym, 
W biegu na 100 mtr. Szekely (We- 
gry) zajął pierwsze, miejsce w czasie 
1:01,4 przed swoim rodakiem Meszó- 
lym — 1:01,8. Bocheński zajął dopiero 
trzecie miejsce w czasle 1 :02,4. 

Na 200 mtr. Węgier Szekely zre- 
wanżował się również Polakowi za war- 
szawską porażkę, zajmując pierwsze 
miejsce w czasie 2:22,6. Bocheński za- 
iął drugie miejsce w czasie 2:24,2. 


S. p. Otto Landeck, 


Kilkakrotny prezes Łódzkiego Okrę- 
gowego Związku Bokserskiego p. Otto 
Landeck padł ofiarą katastrofy samo- 
chodowej. Mianowicie w dniu onegdaj- 
szym prowadzone przez $. p. Ottona 
Landecka auto koło wsi Dąbrówka 
Wielka pod Proboszczewicami wywró 
ciło się tak nieszczęśliwie, że poniósł on 
natychmiastową śmierć. Dziwnym zbie 
giem okoliczności inne osoby, znajdują- 
ce się w aucie wyszły z wypadku cało. 
Śmierć Ś. p. Landecka wywołała w ko- 
łach sportowców łódzkich wstrząsają” 
ce wrażenie, Tragicznie zmarły był bo- 
wiem niezwykle zasłużonym działa- 
czem sportowym, jednym z pionierów 
na niwie rozwoju pięściarstwa w ną- 
szem mieście, który dzięki swym zale- 
tom charakteru cieszył się ogólną sym- 
patią i poważaniem. 

Poza stanowiskiem prezesa ŁOZB, 
ś. p. Landeck był znanym w całej Pol- 
sce sedzią pięściarskim i wskutek jego 
śmierci sport polski a przedewszyst- 
kiem łódzki poniósł ogromną stratę. 


„żenia 


Kraków 48, AZS Poznań 49. 

W ogólnej punktacji po uwzziędnie- 
niu zeszłorocznych mistrzostw pierw- 
sze miejsce zajmuje Stadjon Król. — 
Huta 291 punktów, AZS Warszawa 197, 


Łódź 19, Grażyna Warszawa 16, Maka- 
bi Wilno 11, Jagiellonia Białystok 10, 
Brygada Częstochowa i Legja Kraków 
po 5 oraz Sokół Bydgoszcz 2 punkty. 


Zmiana terminarza rozgrywek 


m wejście do Lisi w grupie Fej 


(RM) Terminarz rozgrywek o wejście 
do Ligi dla grupy pierwszej został zmie- 
niony naskutek protestu Łodzi, a przed- 
stawia się następująco: 23 lipca Pomo- 
rze — Łódź, 30 lipca Warszawa — Po- 
morze, Łódź — Poznań, 6 śi8FpHia PO: 


morze — Poznań, Warszawa — Łódź, 13 
sierpnia Pomorze — Warszawa, Poznań 
— Łódź, 15 sierpnia Poznań — Warsza» 
wa, 20 sierpnia Warszawa — Poznań, 
Łódź — Pomorze, 27 sierpnia Poznań — 


Pomotże; Ł6dź — Warszawa. 


1500 polskich skautów 


ma wszeciśmwiatowynm zfocie na Wegrzech 


W pierwszej połowie sierpnia odbę* 
dzie się na Węgrzech wszechświatowy 
zlot skautów, w którym weźmie udział 
ponad 30 tys. harcerzy z całego Świata. 
Dotychczas zgłoszono z Ameryki 800 
uczestników, z Armenji — 100, z Austrii 
— 700, z Belgji — 200, z Bułzgarji — 50, 
z Czechosłowacji — 400, z Danji — 800, 
z Estonii — 50, z Finlandji — 100, z 
Francji — 1500, z W. Brytanji (z ko- 
lonjami) — 4 tysiące, z Grecji — 150, 
z Haiti — 25, z Hilandji — 100, z Islan- 
dii — 25, z Japonii — 30, z Łotwy — 
50, z Litwy — 35, z Luxemburga — 120, 
z Norwegii — 200, z Panamy — 25, z 
Portugajil — 70, z Rumunji — 250, z 
emigracii rosyjskiej r740, ze Sjamu — 
10, z Hiszpanii — 100, z Szwecji — 300, 
z Szwajcarji — 300, z Syrji — 70, z Ju- 
gosławii—60, Polska wysyła 1500 skau- 
tów, przyczem wyprawa wyruszy z kra- 
ju w wielu grupach. 

Z pośród tych grup wyróżnić należy 
harcerską wyprawę kolarską, która dro- 
gę z Polski do Węgier i zpowrotem prze- 
będzie na rowerach. Wyprawa kolarska 


Najdłuższy mecz tenisowy, jaki kie- 
dyłkolwiek doszedł do skutku, rozegra” 
ny został w czasie igrzysk olimpijskich 
w Antwerpii w 1920 roku pomiędzy gre- 
kiem Zerlendi a anglikiem Gordonem 
Lowe. Mecz rozpoczął się o godz. 16-ej. 
Ponieważ żaden z partnerów nie chciał 
ryzykować utraty seta wzajemne odbi- 
janie piłek trwało przez 3 godziny bez 
przerwy. Ze względu na niepomyślne 
warumki atmosferyczne mecz został 
przerwany do następnego dnia. 

Dalsza dwugodzinna walka od godz. 
10-ej do 12-ej w południe nie dała żad- 


W związku z finalizacją pertraktacji 
z Karolem Kożeluhem bawił w Pradze 
sekretarz Polskiego Związku Lawn-Te- 
nisowego inż. Eiger, który konferował 
jednocześnie z przedstawicielami cze 
chosłowackiej federacji tenisowej. Przed 
miotem obrad byał myśl utworzenia te- 
nisowego blobu Polski i Małej Ententy. 
Blok ten wystę powałby wspólnie na 
terenie międzynarodowym. Na kongre- 
sach i walnych zebraniach, międzyna* 
rodowei federacji 


stawiłby wspólne a pozatem 


— » 


6-sierpnila zgromadzenie 
PZPN-u 


(RM) Nadzwyczajne walne zgroma- 
dzenie PZPN zostało zwołane na 6 sierp- 
nia do Warszawy. Na porządku dzien- 
nym znajdują się sprawy wydziału gier 
i dyscypliny oraz sprawa zakazu nale- 
i j ch do klubów sporto- 


będzie liczyła około 70 uczestników. 
W skład tej grupy wejdzie również ze- 
spół motocyklowy, złożony z 10-ciu mo- 
torów dwuosobowych. 

Trasa wyprawy Prowadzi z Nowe- 
go Targu przez piękną okolicę Podgórza 
słowackiego. drodze uczestnicy 
zwiedzą zamki orawskie, wejdą na górę 
Cha najwyższy szczyt Hal Liptowsko- 
Orawskich, przejadą przez Szczawnicę 
Bańską i Bańską Bystrzycę, a potem 
przez Budapeszt do Gódóló. Droga po- 
wrotna wiedzie wschodniemi zboczami 
Sławczyzny przez Miskolcz, Koszyce, 
Bardjów do Krynicy, gdzie nastąpi za” 
kończenie wyprawy. Cała trasa wynosi 
740klm. i zostanie przebyta w 10 dni 
przy Średniej szybkości dziennej 75 
kilm. 5 dni przeznaczone jest ra pobyt 
w Gódólló. Ogółem wyprawa będzie 
trwała od 28 lipca do 13 sierpnia. 

Wyprawa będzie miała duże znacze” 
nie propagandowe dla naszego harcer- 
stwa. Organizatorem i kierownikiem 
wyprawy jest p. Węgrzecki. 


Mecz fenisowy, który frwał 9 godzin 


nego rozstrzygnięcia, zato zawodnicy 
zniszczyli doszczętnie pantofle teniso- 
we. Po krótkiej przerwie przytmusowej 
celem sprowadzenia nowych pantofli 
gra została wznowiona, ale do godz. 15 
nie dała przewagi żadnemu z walczą* 
cych. Po nowej półgodzinnei przerwie 
walka rozpoczęła się dalej i doprowa- 
dzona została aż do 5-go decydującego 
seta. Po godz. 16-ei anglik zasłabł, po* 
zwalając w ten sposób wygrać swemu 
przeciwnikowi. A 
Ogółem set trwał 9 godzin. 


Blok tenisowy Polski i Małej Ententy 


uzgodniłby stanowiska państw, wcho- 
dzących w skład bloku wobec zmian w 
regulaminie puharu Davisa, 

Na konferencjach pomiędzy inż. Eige- 
rem a Czechami omawiano również 
kwestję zorganizowania gier tenisowych 
o puhar Europy środkowej, W rozgryw= 
kach wzięły udział państwa Małej En- 
tenty i Polski jako państwa sprzymie- 
rzone. Konferencje doprowadziły do 
uzgodnienia stanowiska Polski z Cze- 


tenisowej blok wy- | chosłowacją. 


Bieg maratoński 
o mistrzostwo Polski 


W koficu sierpnia odbędzie się w 
Wilnie doroczny bieg maratoński o mi- 
strzostwo Polski. Wileński okręgowy 
związek lekkoatletyczny zajmuje się już 
przyogtowaniami i oragnizacją tej im- 
prezy. 


PZPN nie żądał 15 tys. zł. 

(RM) Zarząd PZPN prostuje, jakoby 
miał żądać od okręgu łódzkiego, krakow 
skiego i lwowskiego 15.000 zł. za urzą- 
dzenie meczu Polska — Rumunja. Za- 
rząd podał tylko do wiadomości tym o- 
kręgom, że koszta tego meczu wyniosą 
15,000 zł. 


„Kożeluh już trenuje 


polskich tenisistów 
(RM) Dziś przybył do Warszawy tre- 
ner czeski Kożeluh i- rozpoczął trening 
z tenisistami polskimi. 


Czy meczlekkoatletyczny 
Praga--Poznań dojdzie do skutku 


Dnia 6 sierpnia ma się odbyć w Po- 
znaniu międzymiastowe spotkanie lek- 
koatletyczne Praga—Poznań. Ze wzglę” 
du na ten mecz Poznań nie zgodził się 
na zorganizowanie zawodów z udziałem 
wracających z Szwecji zawodników 
czeskich. Tymczasem, jak się okazuje, 
dnia 8-go sierpnia gościć będą w Pra- 
dze. lekkoatleci amerykańscy na zawo- 
dach, organizowanych przez Slavję I 


partę. 

Wątpić należy, czy impreza praska 
odbędzie się bez udziału ireprezentacji 
Pragi, a tymczasem zawodnicy .ci nie 
byliby w stanie natychmiast po powrot 
cie z Poznania stanąć do boju z amery- 
kanatni. i 

Wyżej przytoczone okoliczności zda- 
ją się przemawiać za tem, że spotkanie 
Praga — Poznań zostanie odwołane, 
lub RA jdzie do skutku w innym ter- 
minie, 


Burza zwycięża Sokół 
w grupie pabjanickiej 


W Zduńskiej Woli rozegrany został 


w niedzielę mecz o mistrzostwo kla- 
sy „B“ w grupie pabjanickiej, pomiędzy 
miejscowym Sokołem a pabianicką Bu- 
rzą. Spotkanie to po niezwykle burzli- 
wym przebiegu zakończyło się w pełni 
zasłużonem zwycięstwem pabjaniczan w 
stosunku 2:0. Pabianiczanie byli druży” 
ną znacznie lepszą i przez cały czas 
meczu widocznie przeważali. 


Garbarnia: Podgórze 3:0 


Wydział Gier i Dyscypliny Ligi zwe- 
ryfikował mecz Garbarnia — Podgórze 
jako walkower 3:0 dla Garbammi. Jak 
wiadomo przy stanie 1:0 dla Garbarni 
drużyna Podgórza opuściła boisko z po- 
wodu zatrzymania przez żańdarmerię 
jednego z graczy wojskowych, biorą- 
cych udział w meczu mimo zakazu star* 
towania w drużynach cywilnych. Epilo* 
giem tych zajść jest wymieniona de- 
cyzja W. G. i D. 


Drużyny zagraniczne 
we Lwowie 


W niedzielę, dnia 30 b. m, wiedeński 
Hakoah rozegra mecz towarzyski z 
Lwowską Pogonią. 

Vienna i praska Slavia zwróciły się 
do lwowskiej Pogoni z propozycjami 
rozegrania kilku spotkań we Lwowie. 
kpa sprawie prowadzone sa pertrak- 
acje. 


Kto zdobędzie puhar Davis'a 


Po zwycięstwie Anglji nad Austra- 
lją w stosunku 3:2 zmierzy się obecnie 
Anglja w dniach. 21 — 25 b. m. w Pa- 
ryżu z USA, a zwycięzca tego spotka- 
nia spotka się w ostatecznym finale z 
Francją 28 — 30 w Paryżu. 


0 mistrzostwo klasy A 


W nadchodzącą sobotę i niedzielę 


zostaną rozegrane ostatnie mecze o mis 
trzostwo łódzkiej klasy A, które zosta= 
ły przełożone z ubiegłego tygodnia, a 
mianowicie: w sobotę — Hakoah — Wi 
ma i w niedzielę — ŁTSG — ŁKS Ib. 

a 2 ~uf = = z 


- aea 
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Święto tańców ludowych w Londynie 


Do Polski przybył p. Subhas Czandra 

Bose, b. burmistrz Kalkustv i b, sekre- 

tarz generalny hinduskiego kongresu na 

rodowego, zajmujący wybitne stanowis 
ko w. Indjacit, 


> 


czasie którego uczestnicy 1 uczestniczki wystąpili w strojach ludowych. 


Skok w morze | 
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| 14 lipca w Paryżu 


d Dzień święta narodowego w Paryżu obchodzony jest bardzo uroczyście. Na 
W roku bieżącym zorganizowano w, Londynie święto tańców ludowych, w jzdjęciu widzimy wielką rewię wojsk, jaka odbyła się w roku bieżącym przed 


Najmilsze spędzenie urlopu nad polskie 
3 upałów w ch 


Codzienna nowelka „Expressu“; 


Przygoda 


Profesora 


Wald, profesor astronomji, tego dnia, Zajął stolik na uboczu, by na wszelki | 


otrzymał swą miesięczną pensję. 

Zazwyczaj wprost z uniwersytetu u- 
dawał się wprost do domu, gdzie już mał 
żonka czekała na pieniądze. Pani Wald 
trzymała swego męża mocno w garści. 
Nietylko, zabierała mu wszystko, co za- 
robił, ale pozatem we wszelkich innych 
sprawach, nawet nie dotyczących gotów- 
ki, zmuszała go do bezwzględnego posłu- 
szeństwa. 

A nieszczęsny profesor znosił wszy- 
stko z pokorą. W. murach uniwersytec- 
kich podziwiano nieraz jego  energję i 
stanowczość, natomiast w własnem do- 
mu był on potulnym barankiem i nigdy 
nawet myśleć nie śmiał o buncie. 

Ale tym razem nie bał się swej mag- 
nitiki. Pani domu przebywała bowiem 
na letnisku, pozostawiając go w mieście 
samego, 

Profesor postanowił jakoś wykorzy- 
stać krótkotrwały okres wolności, Po- 
raz pierwszy od czasu, '$dy się ożenił, 
pomyślał o tem, że miast do domu, mo- 
że pójść do restauracji, że nawet może 
się zabawić z jakąś inną kobietą. 

Należało wprawdzie działać.. bardzo 
ostrożnie, bo magnifika mogła: się o 
wszystkiem dowiedzieć od swych znajo- 
mych, ałe tym razem profesor zdecydo- 
wał się postawić wszystko na jedną kar- 


wypadek zbyt wiele osób go nie widzia- | 


0, 

Obok siedziało jakieś liczniejsze GA 
warzystwo, „panowie w smokingach, a 
panie w wytwomych wieczorowych stro 
jach. Spoglądali oni ironicznie na wy- 
tarty tużurek profesora, ktoś nawet rzu- 
cit kilka uszczypłiwych uwag pod adre- 
sem jego pogniecionej, staromodnej ko- 
szuli i wykrzywionych bucików. 

Ale profesgr na to nie zważał Przy- 
kro mu było jedynie, że i w kelnerze nie 
wzbudził absolutnie żadnego szacunku. 

Gdy wybrał z karty jakąś tańszą po- 
trawę i jeden z gorszych gatunków wina, 
kelner spojrzał nań ironicznie i nawet 
lekko wzruszył ramionami. Profesor uwa 
żał że powinien mu zrobić awanturę. 
Nie powiedział mu jednak ani słowa, 
gdyż przecież nie chciał na siebie zwró- 
cić uwagi. 

I nagle usłyszał jakiś głos: 

— Dobry wieczór panu profesorowi! 

Profesor omal nie podskoczył na 
krześle, Któż to mógł być? 

Obok niego stała jakaś młoda, ele- 
gancko ubrana niewiasta i uśmiechała 
się doń przyjaźnie. Wald podniósł się 
szybko, nie mogąc ukryć zmieszania. Je- 
dnocześnie również uświadomił sobie, że 
gdzieś już widział tę niewiastę, lecz nie 


m morzem — zanurzenie się w czasie 
łodnei wodzie. 


prezydentem republiki. 


Powyżej reprodukujemy wysoce inie- 
teresujące zdięcie z sądu japońsk'ego: w 
czasię rozprawy bandycj, siedzący na 
ławie oskarżonych, mają przykryte gło 
wy koszykowemi kapeluszami. 


lary. 
— Któżby” 
słyszał o pańskich zdobyczach w dzie- 
dzin'e astronomii. Bardzo się 
wreszcie pana widzę. 
chciałam z panem. porozmawiać. 
spytał znów zdu:siony profesor. 

— Trochę cierpliwości, zaraz się pan 
dowie, — 
przedewszyst 


e kim pani jest własciwie? — | kotał, — To rzeczywiście 


astronomii. Oczywiście ścięła się. Pan 


pona nie znał? Ktoby nie |jej nawet powiedział, że z pewnością ie- 


piej się będzie obchodziła z garnkarmni, 


cieszę, że |niż z lunetami i tą właśnie studentką by- 
Już od kilku lat I łam ja. ELE 


— Bardzo panią przepraszam, — beł- 

było bardzo 

niemiłe, L 
— Ale tylko w pierwszej chwili. Obe 


popas siadając przy nim — | cnie jestem panu niewymownie wdzięcz- 
iem musi pan zjeść przyz-|na. Być może, że gdyby pan mi wtedy 


woitą kolację. To co pan zamówił kaza- tak nie powiedział, kształciłabym się da- 
łam już odwołać. Pozwoli pan, że sama lej, a toby mi z pewnością na dobre nie 


dla: pana wybiorę. 


wyszło. Teraz już poprostu nie mogę po 


Profesor nawet nie zdążył jej odpo-|jąc, dlaczego wogóle zaczęł:m stud:o- 


wiedzieć. Niewiasta wezwała 
który zgięty w pół wysłuchał jej zamó- 
wień. ' 


kelnera, | wać astronomię. 


Dzięki temu, że pan mnie ściął na eg- 
zaminie że pan mi powiedział, iż powin- 


Kazała podać kawior, ostrygi, jakieś | nam lepiej zająć się kuchnią, zarzuciłam 


drogie ryby, pulardy, 
szampan. 


oraz 


Profesora ogarnęło przerażenie, Prze- j dzice moi, pozostawili mi pewną 
cież rachunek wyniesie przynajmniej po- | pieniężną. Za te pieniądze 
Na to w| właśnie restaurację, w której 


łowę jego miesięcznej pensji. 


koniak i| studja i ukończyłam wyższą szkołę gos- 


Ro- 
sumę 
kupiłam tę 

obecnie 


podarstwa domowego w Szwacarji. 


żadnym wypadku nie może sobie poz- | siedzimy. I doskonale mi się powodzi. Ro 


wolić. 


zumie więc pan, że jestem panu bardzo 


— Szanowna pani — powiedział de-| wdzięczna. Z przyjemnością częstuję pa- 
likatnie:— my profesorowie nie możemy | na kolacją w moim lokalu i zawsze bę- 


płacić takich rachunków. Musimy zna- 
cznie skromniej się odżywiać. 


dę pana chętnie tu widziała. 


Profesor wrócił do domu mocno pod- 


— Niech się pan nie obawia — nei chmielony. 
ęia 


stko będzie załatwione — uśmiechn 
się. Taraz chodzi o ważniejszą 
Czy pan rzeczywiście 
przypomińa. 

— Niestety, 
nieć, — bąknął. — Nie ulega wątpliwoś- 
ci, że. gdzieś już panią widziałem. 


Przez długi czas nie mógł zapomnieć 


| rzecz, | o tym niezwykłym wieczorze. Żonie 0- 
mnie sobie nie czywiście o niczem nie powiedział. Bał 
h ( się, że może to pociągnąć za sobą jakieś 
nie mogę sobie przypom: | nieprzyjemne dlań skutki. 


Należy również zaznaczyć, że był to 


—— >> 


j r j > | nią 4 pierwszy i ostatni wypadek w jego ży= 
tę. A i mógł sobie przyponinieć gdzie. — W takim razie ja panu przypom= „ciu; kiedy pozwolił bie na pako > 

I wszedł do jednego z najwytworniej-|  — A skąd mnie pani zna? — spytał] nę, Przed cztetema laty studentka naz- | kapadę l 
szych lokali. nieco drżącym głosem, poprawiając oku- wiskiem Ruprecht składała egzamin z 


i m ie 
— 
| 
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